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Złote myśli Pisma św.

Człowiek człowiekowi bliźnim
..Będziesz miłował bliźniego twego jak siebie samego' 
(Mt 22,39)

„Dźwigajcie jedni drugich ciężary, a w  ten sposób w y ­
pełnicie prawo Chrystusa“ (Gal 6.2)

„Kto nie miłuje brata swego, którego widzi, jakże może 
miłować Boga, którego nie widzi?"  (1 J 4,20).

T om asz H obbes, filozof an g ie lsk i X V II w ieku , znany  jest 
pow szechnie  ze sw ego słynnego pow iedzenia: h om o  h o m m i  
lupus  — cz ło w iek  c z łow iekow i w i lk iem .  Jak o  n a tu ia lis ta  
i m a te r ia lis ta  uw ażał, że człow iek je s t sk o n s tru o w an y  podobnie 
ja k  m echanizm  i rządzą n im  te  sam e p raw a , k tó re  rządzą 
przy rodą. S tąd  też  n ie  je s t p raw d ą , jak o b y  człow iek k ie row ał 
sie w  życiu w zniosłym i uczuciam i w  sto sunku  do innycn  lu d z i: 
b ra te rs tw a , p rzy jaźn i, m iłości. C złow iek — przeciw nie  — z n a ­
tu ry  jes t egoista, kocha ty lko  siebie i ty lko  o w łasne  spraw y 
zabiega. K ażdy — jak  w ilk  — w alczy  ty lko  o w ła sn ą  zdobycz.

Nie trzeb a  chyba udow adn iać , że zasada filozofa angielsk iego  
je s t d ia m e tra ln ie  p rzec iw n a  etyce ch rześc ijań sk ie ], k tó ra  głosi: 
„człowiek c z ło w ieko w i b liźn im "  i w p ro w ad za  n as a u to m a ty ­
cznie w a tm o sfe rę  ch rześc ijań sk ie j cno ty  m iłości b liźniego. To 
n iep raw d a , że ludzie z n a tu ry  są egoistam i. W naszej n a tu rze  
złożony je s t także , a n aw e t g łębiej zakorzendony. in s ty n k t spo 
łeczny. z k tó rego  rodzą  się uczucia sym patii, życzliw ości, w sp ó ł­
czucia d la  innych  ludzi. D latego z w iększą słusznoscią należy 
nazw ać cz łow ieka — an im al sociale  — ?stofq społeczną. N a ­
tu ra ln e  uczucia życzliw ości są  często w zm acn iane  przez inne 
czynn ik i ja k  np. w ięzy krw i, in te re sy  m a te ria ln e , upodobania 
z pow odu cielesnego p iękna , sy m p a tie  z pow odu p ięk n a  d u ­
chow ego, tj. rozleg łej i g łębokiej w iedzy, zam iłow ań a rty s ty cz ­
nych, dobroci i sz la ch e tn o śe  Te, i cały szereg Innych  p rz y ­
czyn. d z ia ła ją  jak  m ocne p ro m ien ie  słońca i ro z ta p ia ją  lody 
egoizm u, a człow iek człow iekow i s ta je  się b ra tem , b liźnim  
a n ie  w ilk iem .

E tyka  ch rześc ijań ska , p rag n ąc  w zm ocnić w szystk ie  n a tu ra l­
ne  podn ie ty  oraz w rodzony  in s ty n k t społeczny sk ie row u jący  
nasze uczucia p rzy jaźn i do in n y ch  ludzi, a  ta ic ie  p rag n ąc  
p rzyciąć pędy  egoizm u, w y ra s ta ją c e  tu i  ówdzie, s taw ia  ja sn ą  
zasadę m iłości b liźniego jak o  obow iązu jącą  w szystk ich  ch rze ­
śc ijan : Będziesz  m iłow ał bliźniego tw ego  ja k  siebie samego'

„ D ź w i g a j c i e  J e d n i  d r u g i c h  c i ę ż a r y ,  a w  l e n  s p o s ó b  w y p e ł n i c i e  B r a w o  
C h r y s t u s a ”  ( G a l  6,2)

(Mt 22,39). Z asada ta znana  by ła  w  S ta ry m  T estam encie . 
Jezus C hry stu s  p ow tó rzy ł ją , p rzypom niał, szerzej rozw inął, 
a n a w e t nazw ał sw oim  „ n o w y m ” p rzy k azan iem  m iłości „P rzy­
kazanie  n ow e daję  w a m , abyście  się w za je m n ie  •miłowali. Po 
t y m  poznaja w szyscy ,  żeście uczn iam i m oim i,  jeś li milosć m-ec 
będziecie jeden  k u  d r u g ie m u ” (J 13,34). L i. ty św. Jan a , 
św. Ja k u b a  i innych  aposto łów  są je d n ą  w ie lk ą  p ieśn ią  po ­
chw alną  na  tem a t m iłości b liźniego, są po tężnym  nakazem  
m iłości. „Dźwigajcie jed n i  drugich  ciężary, a w  ten  sposob  
w ypełn ic ie  praw o  C h ry s tu so w e  (Gal 6,10); „K to  nie m iłu je  b ra ­
ta swego, k tórego  widzi, ja k ż e  m oże m u o w a i  Boga, którego  
nie widzi?  (1 J  4.20); „N ikom u nic nie  bądźcie d łu żn i  — j e d y ­
nie w za jem n a  miłość. Bo k to  miłością da rzy  drugiego  czfo- 
w ieka .  w ype łn ia  Prawo. To bow iem : Nie cudzołóz, n ie  zabijaj,  
nie kradn ij ,  nie pożądaj oraz każde inn e  przyka za n ie  z n a j ­
d u je  uw ieńczen ie  w ty m  je d n y m :  Kochaj tw ego  bliźniego jak  
samego sieb ie” (Rz 13. 8-10).

C h rześic jańska  m iłość bliźniego, tak  m ocno zaakcen tow ana  
przez  sam ego C h ry stu sa  oraz  Jego  aposto łow  i uczniów , z teo- 
nlogiczneso punkstu w idzen ia  po w in n a  u zew nętrzn iać  się 
w  m iłości uczuciow ej, czynnej i  pow szechnej. N a czym  polega 
m iłość uczuciow a? Czy na tym . że każdego człow ieka m am y 
darzyć  sy m p a tią ?  M am y żyw ić d la  każdego to sam o uczucie, 
ja k im  darzym y rodziców , k rew n y ch , p rzy jac ió ł?  Tego rodza ju  
uczucia n ie  są  zależne od naszej w oli. Są lu d z if  do k tó ry ch  
p rzy  n a jb a rd z ie j hero icznych  w ysiłkach , nie rozn iec im y  w sercu  
isk ie rk i sym patii. A by zadość uczynić w ym ogom  m iłości 
uczuciow ej do ndch, w ysta rczy , jeś li m  będziem y p rag n ąć  
dla n ich zła, n ieszczęścia, a  p rzeciw n ie  — będziem y im  życzyć 
dobrze, choć budzą  w  nas odrazę, a czasam i gniew .

Sam o p rag n ien ie  d o b ra  d la b liźn ich  n ie zadośóuczynd w  p e ł­
ni p rzy k azan iu  m iłości. K onieczna je s t jeszcze p ostaw a  czynna. 
Ludziom , naszym  bliźnim , po p ro s tu  trz eb a  pom agać. O d w ie ­
dzać w  szp ita lach , pocieszać w chorobie i nieszczęściu, dzielić 
sie z n im i d ob ram i m a te r ia ln y m i i duchow ym i. K ro tko , a le  
dobitn ie, o k reś lił to św. Ja n  aposto ł: „Ktoby m ia ł m aję tność  
tego świata, a w idz ia łby ,  że brat jego cierpi n iedos ta tek ,  a 
za m y k a ł  przed  n im  sw e serce, ja k  m oże  trw ać  i r  *.(rn m iio ić  
Boża? D zia teczk i  nie  m i łu j m y  s łow em  i ję z yk iem ,  ale c zyn em  
i p ra w d ą ” (1 J  3, 17-19).

N ależy zw rócić uw agę, że w  P iśm ie  św. N T m iłość b liźniego 
je s t w a ru n k iem  m iłości Boga. P o  p ro s tu , k to  n ic  kocha 
in n y ch  ludzi uczuciow o i czynnie, te n  m e kocha Boga. D latego 
Jezu s Chrysitus m iędzy innym i w ym agał aby  ten , k to  chce 
przez  o fia rę  oddać cześć Bogu, n a jp ie rw  p o jed n a ł się z  b ia !em  
sw oim , o  ile  ja k ą ś  p rzyk rość  lu b  k rzyw dę m u  w yrządził 
(M t 5,23). Podobn ie  ch rzęśc ijam n , m a jący  rozpocząć m odlitw ę, 
pow in ien  n a jp ie rw  pozbyć się z serca  gn iew u  lu b  n ien aw iśc i-

A  k ie d y  zabieracie się do m od l tw y ,  a m acie  i* p rzec iw ko  
ko m u ś , przebaczcie  mu, aby  i Ojciec w a sz  w  nieb ie  przebaczy ł  
w a m  w asze  w in y ” (M r 11,25) W ielki d o k tó r K ościoła, sw. 
A ugustyn , doskonale  ro zu m ia ł konieczność ścisłego  p o w 'azan ia  
m iłości B oea i b liźniego, d latego  w  jed n y m  z tra k ta tó w  ta k  
p isa ł: „Kochaj więc bliźniego i ro zw aża j w  duchu ,  skąd p o ­
chodzi ta  miłość, w te d y  w łaśn ie  u jr zy sz  Boga w  sposób dla  
Ciebie m ożliwy. Zacznij w ięc od miio ic i  b liin iepo. dziel się 
Chlebem z tym ,  który  jes t głodny, p r z y jm i j  do  sw ego damu  
ubogiego, k tó r y  nie ma dachu nad głow ą, jeżeli zobaczysz, że 
ktoś  jes t  nagi, przyod z ie j  po... Cóż ted y  osiqgntcsi. w y p e ł ­
niając to  w szys tko?  Ja k  jasność p o ra n ku  w ze jdz ie  i tw o je  
światło. T w o im  św ia t łem  jes t  Bóg..."

C h rześc ijań ska  m iłość b liźniego m a być m iłością  pow szechną 
czyli obejm ow ać w szystk ich  ludzi bez w zględu  n a  ich  n a ro ­
dow ość. rasę . przeko-nania po lityczne, społeczne lub  re lig ijn e . 
T aka je s t w ola C h ry stu sa  i  ta k a  by ła  od sam ego początku, 
choć ongiś n ie k tó re  K ościoły i w yznan ia  ch rześc ijań sk ie  n ie  
chcia ły  czy w  zaślep ien iu  n ie  m ogły, je j dostizec. S tąd  wojny  
re lig fine . n ienaw iść, b ra k  to le ran c ji, to r tu ry  a n a w e t pa len ie  
-a  >tocacłi. B liźnim  je s t każdy  człow iek. M iłosierny  S a m a r y ­
ta n in  z p rzypow ieści C h ry stu sa  u litow ał się i pom ógł w  n ie ­
szczęściu nie „ d o m o w n iko w i  w iary" ,  a le  sw em u n ie p rz y ja c ie ­
low i, here ty k o w i z p u n k tu  w idzen ia  S am a ry ta n in a . Je ś li k iedy , 
to  w łaijnie te raz , w  św iecie  w spółczesnym , po trzeb n a  je s t  p o w ­
szechna, w szystk ich  o g a rn ia ją c a  m iłość b liźniego Ś w ia t seyb- 
k im i k ro k am i zm ierza do edności — tak  jedności po litycznej, 
snnłpcznei, iak  też  jedności re lig ijn e j. P o d staw ą  te j jedno-‘ r. 
pow inna być w zajem na życzliw ość, sym patia, przyjaźń, czynna  
m iłość. Tylko w  takiej atm osferze m oże się  zrodzić w spólne  
dążen ie  do w spółistn ienia narodów, które razem w ładne «ą 
uczynić całą ziem ię m iejscem  spokojnego i godziw ego życia. 
W ielkim  zadaniem  chrześcijan w św iecie  w spółczesnym  jest 
rozniecanie płom ieni m iłości braterskiej, nie ty le  słow em , co 
pr^.eae w szystkim  w łasnym  przykłader-i C złow iek człow iekow i 
b ra tem . C złow iek człow iekow i p rzy jac ie lm . G dy się te nasia  
na  św iecie u rzeczyw is tn ią , będzie to w idom y znak . że Bóg po 
raz  d rug i p rzyszed ł na św ia t i zam ieszkał w śród  ludzi.

KS. E. BAŁAKIER



UŚMIECH ŁAGODZI OBYCZAJE
„(...) M yśl o T w oim  uśm iechu  i 
zaw sze w esołej buzi do d a je  m i 
odw agi i chęci do p racy .” 
z l istu Marii S k ładow sk ie j-C ur ie  
da córki Ireny

N ajściśle jsze m iędzy ludzk ie  k o n tak ty  łą- 
czą nas z cz2on!kami rodziny . W  p racy  — z 
przełożonym i i w spó łp racow n ikam i. W iążą 
nas też k o n ta k ty  p rzy jac ie lsk ie  i to w a rzy ­
skie. K ażde nasze p rzedsięw zięcie  zw iazane 
je s t z  koniecznością  k o n tak tó w  z innym i 
ludźm i. Je s te śm y  k lien tam i i sp rzedaw cam i, 
in te re sa n tam i, p e ten tam i, pasażeram i, le k a ­
rzam i i p ac jen tam i, p rze łożonym i i p o d w ład ­
nym i, p rzechodn iam i i k ierow cam i pojazdów
— słow em , jesteśm y  członkam i spo łeczeństw a
sp e łn ia jący m i ró żn o rak ie  i zm ien ia jące  się 
funkcje . ■»

W e w zajem nych  sto su n k ach  rodzinnych  
jed n y m  z podstaw ow ych czynników  g w a ra n ­
tu jący ch  p raw id ło w e  fun k c jo n o w an ie  rodzi­
ny  je s t w z a jem n a  życzliw ość. Dom rodzinny , 
w  k tó ry m  p a n u je  a tm o sfe ra  w za jem nej ży ­
czliw ości, je s t źród łem  radości, spokoju  i c ie ­
p ła , w  k tó ry m  to p n ie ją  tro sk i, ła tw ie j p rz e ­
zw ycięża się  codzienne k łopoty . M ałem u 
dziecku  u śm ie rza  ból i łzy  w idok  czu le  u ś ­
m iechn ię te j tw a rzy  m atk i. W iem y też z  w ła ­
snego dośw iadczenia , że nic tak  n ie złagodzi 
naszego zm ęczenia, zd en erw o w an ia  czy roz­
licznych codziennych k łopotów , ja k  życzli­
wa, pogodna a tm osfera  w  dom u. D odaje 
n am  ona odw agi, energ ii i ocho ty  do życia.

J a k  już  w spom niałam , jesteśm y  nie ty lko  
członkam i rodziny, a le  tak że  członkam i sp o ­
łeczeństw a i w szędzie  tam , gdzie sp o ty k a­
m y  się z ludźm i — pow staw ać m ogą k o n flik ­
ty , sp ięcia  i trudnośc i. Czy m ożem y im  z a ­
pobiec? W znacznej m ierze  ta k !  Jeżeli np. 
w  środow isku , w  k tó ry m  p racu jem y , będzie 
m nie j zaw iści, p lo tk a rs tw a , egoizm u, cw a­
n iac tw a , lizusostw a i m ałostkow ości — a 
w ięcej ta k tu , w zajem nego  zau fan ia , zgodnej 
w spó łp racy  i życzliw ości — w ted y  a tm osfera  
■w m ie jscu  p racy  uczyni tę  p race  e fek ty w ­
n ie jszą  i będzie  n am  o n a  sp raw iać  o w iele  
w ięcej sa ty sfakcji.

A tm osfera  życzliw ości w reszcie  je s t n ie ­
zb ęd n a  n ie  ty lko  w e w zajem nych  stosunkach  
rodzinnych , czy w  m ie jscu  p racy , a le  w szę­
dzie  tam , gdzie sy tu ac ja  w ym aga k o n ta k to ­
w a n ia  się z ludźm  zu p e łn ie  nam  obcym i. Z 
u czuciem  zadow olen ia  w ychodzim y  ze sk le ­
pu, w  k tó ry m  obsłużono nas u p rze jm ie  i  nie 
p o trak to w an o  nas ja k  in tru za . P am ię tać  m u ­
sim y także , że w zatłoczonych sk lepach  k u ­
p u ją  rów n ież  ludzie starzy, a także  kobiety  
w  ciąży. T rzeb a  im  pozw olić za ła tw ić  s p ra ­
w u n ek  bez s tan ia  w  kolejce, a  co w ażn ie jsze
— z  życzliw ością, bez złośliw ych i n iew y­
b red n y ch  kom en tarzy , gdyż szacunek  d la  
■wieku jes t jednym  z w yk ładn ików  dobrych  
obyczajów .

Innym  p rzyk ładem  na  to, jak  bardzo  l u ­
dziom  po trzeb n a  jest w za jem n a  życzliwość, 
je s t k o n ta k t lek arza  z pacjen tem . L ekarz 
m oże leczyć na jlep szą  m etodą sz tu k i m e ­
dycznej, p rzep isać  leki. postaw ić  tra fn ą  d ia ­
gnozę, a le  p ac je n t szybciej pow róci do zd ro ­
w ia, jeże li w  zachow aniu  lekarza  p rz e ja ­

w iać  się będzie życzliw ość i sy m p a tia  d la  
chorego.

K cn tak ty  z ludźm i n ie  zaw sze są  ła tw e, a 
życie n ie  m oże być zupe łn ie  pozbaw ione k o n ­
flik tów . Sztuka  polega na tym , żeby  w y ro ­
bić w  sobie u m ie ję tność  spokojnego ich ro z ­
w iązy w an ia  N ie je s t to ła tw e  i w ym aga 
od nas w ew nętrznego  zdyscyp linow an ia  i 
sam okon tro li. C zęstym  zjaw isk iem  są p rz e ra ­
d za ją ce  się w  a w a n tu ry  rozm ow y i dyskusje. 
P ozw alam y sobie n a  zac ie trzew ien ie  p a ­
d a ją  ostre, n iep rzem y ślan e  słow a, k tó ­
rych  ju ż  cofnąć n ie  m ożna. R óżnica po ­
g lądów  w y w o łu je  gn iew  i agresyw ność, k tó ­
ra  pow odu je apodyktyczność i n ie to le ranc ję . 
M ożna i trzeb a  bron ić  sw oich poglądów , 
a le  n ie  p rzez  o b rażan ie  naszego p rzec iw ­
n ika , lecz przez spoko jną  i tak to w n ą  a rg u ­
m en tację . A gresyw ność i w ybuchow ość 
ro zw ija  w  nas egoizm , o słab ia  sa m o k ry ty ­
cyzm  i pow oduje b ra k  um ieję tności ro zu ­
m ien ia  innych  ludzi. Jed n y m  z g łów nych 
e lem en tó w  s ty lu  w spółżycia  z ludźm i jest 
g rzeczność i tak t słow nic tw a. W arto  i trzeba  
zdobyć się na k sz ta łcen ie  w  sobie dyscypliny 
w ew n ętrzn e j i kon tro low ać w łasne  reakcje . 
T ra k tu jm y  bliźniego sw ego ta k  —  jak  sam i 
chcie libyśm y  być trak to w an i. O kazane nam  
lekcew ażenie, a rogancja , czy gburow atość r a ­
ni nas, sp raw ia  p rzykrość  i w p ły w a d e s tru k ­
cy jn ie  na nasze sam opoczucie. N atom iast 
życzli.wość i serdeczność p am ię tam y  długo. 
W zrusza nas ona i napaw a optym izm em . 
N ajp rostszym  sposobem  okazan ia  życzliw o­
ści je s t w łaśn ie  uśm iech, byle by ł szCzery 
i au ten tyczny , i — p rzede  w szystk im  — se r­
cem  dyk tow any . Japończycy  pow iadają , że 
ła tw ie j je s t znieść z im ny  ry ż  i ch łodną h e r ­
ba tę  n iż  z im ne spo jrzen ie  i ch łodne słow a.

C złow iek je s t is to ta  stw orzoną do życia 
w  społeczności. Jeżeli p o tra fim y  w spółod- 
czuw ać c ie rp ien ia  i radości naszych bliźnich, 
p o tra fim y  w yzbyć się zn ieczulicy  i ob o ję tn o ­
ści — nigdy n ie  b ed z 'em y  czuli się w śród 
ludzi sam otn i. K ażdy  gest życzliw ości, każde 
okazan ie  pom ocy po trzebu jącem u, każdy s e r ­
deczny u śm iech  je s t jak  p o w raca jąca  fala. 
Do nas tak że  w yciągn ie  się pom ocna dłoń w 
po trzeb ie , a d ob re  słow o pom oże kiedyś i 
nam  w  kry tycznej chw ili.

P rzy p o m n ijm y  słow a P lu ta rc h a  (gr. filo ­
zof. m o ra lis ta  i h is to ryk i o pow ściągan iu  
gniew u, gdy sam  te j cechy chcia ł się w y z­
b y ć : „... Zacząłem  leczenie od p rzyg lądan ia  
się gniew ow i u innych . W idząc, że gniew  
p rzede  w szystk im  w yp ro w ad za  człow ieka z 
rów now agi i zm ien ia  jego w zrok , cerę . chód. 
głos, w raz iłem  sobie w  pam ięć jak b y  obraz 
tej nam iętności i ze w strę tem  pom yślałem , 
że takiego p rzeraża jącego  i w zburzonego  
m ogłaby  m n ie  zobaczyć k iedyś m oja żona. 
córecziki, i że n ie  ty lko  w ygląd  m ia łbym  n ie ­
p rzy s tęp n y  i roz juszony , a le  i głos obcy. o- 
s try  i srogi... Z czasem  zrob iłem  w ie lk ie  p o ­
s tę p y  w  cierpliw ości, w y trw a le  i s tan o w ­
czo zach o w u jąc  spokój, łagodność, u p rz e j­
m ość  w  m ow ie, n ie  k a la jąc  się an i złym  sło­
w em , an i n iepow ściąg liw ym  postępow aniem . . 
k tó re  p o w odu je  w ie lk ie  zak łócenie spokoju, 
a  po tem  sro m o tn ą  sk ru c h ę ”.

K.J.

O  czym sif mówi

0 całkowitą 
eliminację 

broni chemicznej
Podczas XXXIII sesji Zgroma­

dzenia Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych szczególną uwagę poświę­
cono problem atyce środków maso­
wej zagłady, produkcji broni nukle­
arnej i chemicznej. Z dużym zain­
teresowaniem  przyjęty został zaini­
cjowany przez polską delegację pro­
jekt rezolucji Zgromadzenia Ogól­
nego w sprawie całkowitej elim ina­
cji broni chemicznej. Propozycję 
polską zaprezentował przedstawicie] 
PRL amb. Eugeniusz Wyzner. Przy­
pomniał on tradycyjne zaintereso­
wanie dyplomacji polskiej spraw ą 
rozbrojenia chemicznego, które 
sprawiło, że nasz kraj nie szczędzi 
wysiłków dla przyspieszenia opra­
cowania umowy międzynarodowej w 
sprawie wyelim inowania śmiercio­
nośnej broni chemicznej z arsena­
łów wszystkich państw świata.

Do głównych postanowień przed­
stawionego przez delegację polską 
projektu rezolucji należy zlecenie 
Komitetowi Rozbrojeniowemu w 
Genewie podjęcia na początku sesji 
styczniowej br. rokowań mających 
na celu przygotowanie umowy mię­
dzynarodowej o zakazie rozwoju, 
wytw arzania i magazynowania 
wszelkiej broni chemicznej oraz zni­
szczenie jej zapasów.

Przypomnijm y, że przed czterema 
laty  I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek, przem awiając na sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych stw ierdził m.in., że u- 
trzym anie międzynarodowego poko­
ju i bezpieczeństwa „jest szczegól­
nym  obowiązkiem naszego pokole­
nia, które samo zna tragedie wojen, 
nienawiści i zniszczenia. Jest naszą 
powinnością przezwyciężać uprze­
dzenia, nieufność, nietolerancję, (...) 
zaszczepiać młodym generacjom sza­
cunek dla innych narodów, przeko­
nanie o prawie wszystkich do życia 
w wolności, równości i pokoju” .

W ydarzenia ostatnich lat w pełni 
potwierdzaj_ą, że myśli te — w yra­
żone z trybuny ONZ — nabierają 
coraz większej aktualności i pilno­
ści.

Inicjatyw a polska spotkała się z 
pozytywnym  odzewem zarówno na 
forum  oficjalnym, jak i wśród opinii 
publicznej. Sekretarz generalny ONZ 
dr K urt Waldheim powitał ją  jako 
krok. który mógłby przyczynić sie 
do realizacji głównego celu ludzko­
ści, a mianowicie ukształtowania 
pokojowej przyszłości świata.
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Z życia naszych parafii

„Żniwo wielkie, ale robotników mało...”
Parafia palskakatolicka w SiELSK U -B IA ŁEJ

od la t zn an a  je s t z godnych n a ilad cw ar-ia  ek sp e ry m en tó w  d u sz­
pastersk ie j!. M iejscow y d u szpaste rz  ks. dz iekan  H e n iy k  B uszka, 
w  połow ie p aźd z ie rn ik a  1978 z. zorgan izow ał p ięk n ą  uroczystość 
pn. „Dni M isy jn e

14 paźd z ie rn ik a  ub. r.. w  sobotę, w  przeddzień uroczystości cen ­
tra ln y c h  odbyła się całodzienna a d o ra c ja  N ajśw iętszego Sakra­
m entu , w  k tó re j uczestn iczy ła  cała  p a ra f ia . Przez ca ły  dzień  z an o ­
szono gorące  m odły  do Jezu sa  Chrystusa — Pana K ościoła, aby  
b łogosław ił tym , k tó rzy  sp e łn ia ja  Jego nakaz głoszenia E w angelii 
w szystk im  narodom , i raczy ł w ezw ać now ych, godnych p ra c o w n i­
ków do sw ojej w innicy . S obo tn ia  inauguracja ..Dni M isy jnyc h"  
zakończyła  się M szą św., w  której uczestniczył a d m in is tra to r  d ie ­
cezji k rak o w sk ie j ks. B en ed y k t Sęk. K ościół by ł w ypełn iony  do 
osta tn iego  m iejsca.

O kolicznościow e k azan ie  n a  tem at m isji K ościoła Polskokato- 
lick iego  w B razylii w ygłosił by ły  m is jo n a rz  ks. dziekan Jerzy 
S zo tm iller. K aznodzie ja  p rzed s taw ił r. ijpierw w aru n k i, w jak ich  
żyje z da la  od O jczyzny pniaki lud . E m ig rac ja  b ra z y lijsk a  r e k r u ­
tu je  się p rzed e  w szystk im  z L u b e lszcz jzny . T ru d n o  opisać w a ru n k i, 
w  ja k ic h  w  p ie rw szy ch  la ta ch  o sadn ic tw a na  Z iem i Po łudn iow ego  
K rzyża żyli nasj b rac ia . Wi :lu nie zniosto uciąż liw ej podroży. 
Ś m ierć  zb ie ra ła  ob fite  żnfw o zw łaszcza w śród  dzieci. N otabene, 
gehennę p ierw szych  la t o sadn ic tw a  opisała w  sugestyw ny  sposób 
M aria  K onopn icka  w  poem acie „P<m Balcer w  B razy l i i”. L ud  p o l­
ski w łasn y m i rę k a m i Karczował azaew iczą b razy lijsk ą  puszczę. 
W alka  by ła  D ezpardonow a. W iele la t  up łynęło , zan im  czerw ona, 
górzysta , a le  u ro d za jn a  ziem ia, w ydała  yŁer.rsze plony. R ząd b ra ­
zy lijsk i dla każdej rod z in y  przydzielał tylko p iłę i fojsę — ro d za j s ie ­
k iery , N ieznajom ość języ k a , obyczajów , a tak że  t ro p 5k a ln y  k lim a t 
po tęgow ały  n ied o lę  polskiego chłopa. N ikt z osadn ików  n ie  m yślał 
sk ładać  sw oich kości w  b ia z y lijsk ie j ziem i. Jechali z tą  ty lk o  m ysią, 
że do rob ią  się i w rócą  do Polski. Los okazał s ię  ok ru tny . W ielu 
z n ich  n ie  m iało  p ien iędzy  n a  powrót. O sadn icy  z P o lsk i n a  początku  
s ta ra li się zam ieszk iw ać razem , gdyż w  ten  sposób ła tw ie j im  było 
żyć i w alczyć z p rzeciw nośc .am i lesu . W znosili n a jp ie rw  dw a n a j ­
w ażniejsze d la  n ic h  b u d y n k i, tj . kap licę  1 szkołę. K ap lice  m isy jne 
b y ły  b ied n e  Jak  - ta je n k a  be tle jem sk a , a le  by ły  tw ie rd zam i w iary .

W s p r i l n e  7 d j < n e  w i e r n y c h  w r a z  ze  s w y m i  d u s z p a s t e r z a m i  p i z e d  ś w i ą t y n i ą  
vi B i e l s b u - B l a ł e j

Choć n ie  by ło  k ap łanów , lu d  w ierzący  zb ie ra ł się na m odlitw ę  
w każd ą  n iedzie lę , o d m aw ia ł ró żan iec  i śp iew ał p o lsk ie  pieśni. 
M isjonarz  p rzy jeżd ża ł do n ic h  ra z  na 3 la ta , B łogosław ił zw iązk i 
m ałżeńskie, spow iadał, Ire rzm ow ał. rozdawał K om unię  św. Za 
taki przyjazd trzeba było płacić. Mało było w ów czas kapłanów  
z Polski. N ajczęściej byli to  m isjonarze w łoscy i niem ieccy, którzy 
n ie ty lk o  nie zna li polskiego języka , a le  takż«  nie darzyli Polaków  
zb y t w ie lk ą  sy m p atią . M im o to  pols.u lud trw ał przy w ierze  i t r a ­
dyc ji o jców . Spełzły  na n iczym  zakusy  tych, k tó rzy  w e w łasnych  
św ią ty n iach , w znoszonych rę k a m i Dolskiego osadn ika , z ab ran ia li 
P o lakom  m odlić się po p o ls k a  Wytoila godzina dziejow ej sp ra w ie d ­
liw ości. Z w oli Boga a K ościoła zostali w ysłan i m isjo n arze  K ościoła 
PolskokatohcK iego  do b razy lijsk ie j Po lon ii, ab y  całym  sercem  s łu ­
żyć po lsk iem u  ludow i. Ż adne pioro, ani  ję sy k  n a jb a rd z ie j g iętk i 
n ie  je s t w  sta ru e  oddać radośc i poisKiej społeczności na  w ieść o p rz y ­
byciu  m isjonarzy . Ł zy rad o śc i płynęły z oczu tych , k tó rzy  przed 
50 la ty  opusefti ziem ię o jczystą . Ze w szystk ich  s tro n  sam chodam i, 
konno  i na  p iechotę, n ie  bacząc na tro p ik a ln ą  sp iekotę , i .ągnęli —
— pojedynczo i z ca łym i rodzinam i — rodacy . P rzy b y w a li z b liska  
i z daleka , aby  uczestn iczyć w  po lsk im  nabożeństw ie . P łow e głów ki 
po lsk ich  dzieci, u rodzonych  iu- pod b razy lijsk im i p a lm am i i P inio­
ram i, m ieszały  się z głow am i dosto jnych  sta rców , k tó rzy  'Urodzili 
się pod po lską  strzechą . O pow iadan iom  o Polsce nie było .końca. 
W szyscy słuchali z z a p a rty m  tchem . P y ta li, ja k  w ygląda te raz  Polska, 
ja k  w y g ląd a ją  polskie pola  i k w ia ty . D um ni są z tego, że są P o la ­
kami. Z dum ą śpiew ają polskie pleśn i p a trio tyczne . D zięki p rz y ja z ­
dom  polskiego konsula, film om  o P olsce i polskim  książkom , je s t 
Im znany obiektyw ny obraz Polski w spółczesnej.

W ieść o p rzy jeżdz ie  p o lsk ich  m isjonarzy  znalaz ła  sw e odbicie 
rów nież w środkach m asow ego p zek a zu . Jedyna polska gazeta Lud, 
v. odząca w dużym  n ak ładz ie  w  B razylii, a  red ag o w an a  przez 
rzy m sk o k ato lick ich  m is jo n a rzy  św. W noer.tego a Paulo, tak  oto  
p isa ła : „Po śm ierci  ks. kan  S tan is ław a  Pałłoma, ow ieczk i  polskie,  
ja k  ró w n ież  polskiego pochodzenia w  R arao de C otegipe, nie w ia ­
dom o z  ja k ie j  p r zyc zyn y ,  zos ta ły  oddane na  pas tw ę  w ła s n e m u  losowi. 
Co się stało? P raw dą  jest,  że owieczki,  g d y  zna ją  głos pasterza,  
rozum ieją  jego ję z y k ,  pędzą za m m  na oślep, bo zna ją  fego głos 
i na w o ływ a n ia  W nasze j parafii  ponad 50 proc. osadn ików  polskiego  
pochodzenia nie  m a duszpasterza , k tó ry  za o p ieko w a łby  się n im i.  Ci, 
co pracują na  chwatę Bogn i ludz iom , czasem zajrzą, tak, sobie na 
pokaz, raz lub dw a  ra zy  do roku, i na t y m  koniec. Do dziś n ik t  nie  
wie, z  jakiego pow odu i dlaczego tok  w łaśn ie  jest. C zyż  d o p ra w dy  
za s łu zy l t im y  na Jo? Odcięto nas od naszych p rz y w ó d c ó w  duchowych

dokończenie na str. 5
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A  być m oże , że i  oni w s ty d z ą  się nas (...) I oto p rzys łano  za p ośred­
n ic tw e m  b isku p ó w  po lsk ich  polskiego kapłana, k tó ry  zos taw ił  r o ­
dzinę, ja k  róu m ież  c u d o w n y  o jc zys ty  Kraj, a słysząc glos polskich  
owieczek , w z ią w sz y  krzyż ,  sym bol  zbawienia , rzucił się w  p iram i-  
d zk ie  fale m orskie ,  p rzep łyn ą ł  je  szczęśliw ie  i p ięknego , w iosennego  
pcyranka zaw ita ł  do Cotegipe. „ W itam  was, siostry i bracia, w  im ien iu  
całej Polsk i  i Kościoła, w asze j ko chane j  O jc zy zn y  i d z ia tkó w ,  
a  przede  w s z y s tk im  w im ien iu  o p ie k u n k i  na rodu  polskiego p r z y ­
tu la m  w a s  do serca  sw ego ja k  Ona przy tu la ła  dziecię Jezus  do sw ej  
piersi" . To b y ły  p ierw sze  słowa po lskiego kapłana  w  sk ro m n e j  
św ią tyn i,  p rzys tro jon e j  b a rw a m i po lsk im i,  h  o grom ny  w ize ru n ek  
M a tk i  Boskie j ,  tonący w  m o rzu  św iec , zdaw ał się uśm iechać do ludu  
w ypełn ia jącego  św ią tyn ię  (...) W y g n a ń c y  E w y , Boże coś Polskę .. 
Msza się skończyła . W  oczach w szy s tk ic h  u c ze s tn ik ó w  widać było łzy  
n ie zm iern e j  radości i szczęścia.. O byś  pozostał m ię d zy  n a m i , drogi 
pasterzu , nasz z iom ku ;  nie  opuszczaj nas, o to b ęd z iem y  prosić  
N ieb ieską  M atuchnę. A  ty ,  drogi gościu, co p rzyb y łe ś  zza oceanu  
w  im ię  Chrystusa , bądź d o b rym  siew cę, rozs iew a j to ziarno ewan  
geliczne, ta k  obfite, siej je  z  c a łym  ro z m a c h e m  i bądź pew ien ,  że  
będziesz zbierał plon s to kro tn y .  Nie lękaj się, gdy  spadnie grad. 
w icher a n a w e t  burza. Nie bój się, bo C h rys tus  powiedział: „Kto nie  
jes t  p rzec iw ko  m nie , ze m ną  je s t”. Szczęść Boże k s iędzu  J e r z e m u  
Szo tm il le ro w i na n o w e j  niw ie. N iech m u  ta z iem ia  brazyli jska  goś­
cinna będzie” (T adeusz T rzciński).

Pow yższe słow a n ie  w ym ag a ją  k o m en tarza . M ożna — z p u n k tu  
w idzen ia  po lon isty  ■— m ieć zastrzeżen ia  do ich  fOTmy, gdyż piszący 
te  słow a opuścił w ieś ro d z in n ą  B olim ów  k. S k ie rn iew ic  przed 40 la ty . 
będąc jeszcze m aiym  chłopcem , lecz tre ść  tego a r ty k u łu  je s t dykto  
w an ą  po trzeb ą  serca. D zisiaj w  m ie jscu  s ta re j św ią ty n i stoi now a, 
p iękna , m u ro w an a , godna w ielk iej s p ra w y  Ś w ię ta  sp raw a  m isji z a ­
tacza  coraz szersze k ręg i i obe jm u je  coraz szersze rzesze rodaków . 
B razy lia  to  k ra j 15 razy  w iększy od Polsk i. P o lacy  w liczbie ok. je d ­
nego m iliona  rozrzucen i są po ogrom nych  p rzes trzen iach . Zew sząd 
dochodzą b łag a ln e  p ro śby  o po lsk ich  m isjonarzy . P ra c y  je s t w iele, 
a le  ro b o tn ik ó w  mało.

G łęboko w ierzą  — p o d k reś lił kaznodzie ja  — że ta  w sp an ia ła  u r o ­
czystość w  B ie lsku  B iałej p rzyn iesie  ow oce w  postac i pow ołań k a p ­
łańsk ich . Może w  św iadom ości n ie jed n eg o  m łodzieńca odezw ie się 
głos: „Pójdź za m n ą !”...

D u c h o w i e ń s t w o  p o l s k o k a t o l i c k i c  w  d r a d z e  d o  k o ś c i o ł a  n a  u r o c z y s t e  n a  
h o ż e ń s l w o

W spom nieć należy, że z o fia r w ie rn y ch  zosta ł w ykonam y p ięk n y  
o rn a t gotycki. J e s t to o rn a t vo tum . Daj Boże, aby  w  tym  o rnacie  
o d p raw ił w  n ied a lek ie j p rzyszłości Mszę p ry m icy jn ą  ten , k tórego 
Bóg pow ołał do przyszłej p racy  m isy jnej w  B razylii. Z łożono też 
o fia rę  p ien iężną  n a  m isje , gdyż w łaśn ie  m isja  je s t jed n y m  z o b ja ­
w ów  w ielk ie j żyw otności K ościoła. T ru d n o  sobie n aw et w yobrazić 
radość naszych  b rac i, k iedy  o trzy m u ją  z P o lsk i, od w spółw yznaw ców  
i rodaków , książk i czy też inne  upom inki. W szystko co po lsk ie  —
— je s t d la  nich n ajw yższą  św iętością.

J. S<.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <3151

G Etudes, czyli Studia.  N apisał m .in. L'apostolat de la priere  
(1846), czyli A posto ls tw o  m o d l i tw y ;  je s t też  założycielem  
stow arzyszen ia  pod  ta k ą  nazw ą

G ay K aro l — (ur. 1815, zm. 1891) — ty tu la rn y  b iskup  rzym - 
skokat. i teolog. N ap isa ł m.in. E xposit ion  theolcgiąue et 
m y ś t ią u e  des psaumes,  czyli W y k ła d  teologiczny i m is ty c z ­
n y  psa lm ów ; E ntre t iens  sur les m ys te res  du Sa in t Rosaire,  
tłum . i w yd. poi. pt. W y k ła d  ta jem nic  różańca świętego.

Gaza — to nazw a staroży tnego  m iasta  kanane jsk iego , leżą­
cego w  P a les ty n ie  i będącego ongiś sto licą F ilistynów . Tu 
zasłynął sw oim i zw ycięstw a i czynam i, a le  też w  końcu  zg i­
nął tu  w śród  ru in  św ią ty n i — Sam son w raz  z 3 000 F jlis ty - 
nów.

G azzaniga P io tr  — (ur. 1722, zm. 1799) — w łoski do m in i­
kan in , p ro feso r teologii i h is to rii kościelnej. N ap isa ł m .in. 
p rzed e  w szystk im  Praelecticm.es Theologicae, czyli W yk ła d y  
teologiczne  (1763-66; 4 tom y).

G edroyć Józef A rno ld  — (ur. 1754, zm* 1838) — biskuD 
rzym skokat. na Ż m udzi (od 1B01 r ) .  P rze tłu m aczy ł na 
j. żm udzki P ism o św. N owego T estam en tu .

G ehenna  — (hebr. ge — do lina; H innom a : n azw a doliny) — 
to nazw a do liny  położonej n a  p o lu d n .-zachodzie od Je ro  
zolim y, zm ien ionej z ge H in no m a  na  geh inn om  =  g e h e n ­
na =  p iekło. W te j do lin ie  bow iem  za rządów  kró lów  A cha- 
za i M anassesa  na cześć bożka M olocha palono  żyw e dzieci, 
k tó rych  jęk i i k rzy k i oraz p łacz  i zg rzy tan ie  zębów  doro­
słych echem  niosły się po dolinie. P rzy ję ło  się do scen tych 
p rzy rów nyw ać p iek ło  z m ający m i się ta m  dziać c ie rp ien ia ­
m i i m ękam i. W edług  - apo k ry fó w  i N ow ego T estam en tu  
(-» B iblia) m a  to  być w  przyszłości, po sądzie ostatecznym , 
m iejsce, w  k tó ry m  grzesznicy  b ęd ą  odbyw ać kary .

G eh rin g e r Józef — (ur. 1803, zm. 1857) — n iem ieck i ks. 
rzym skokat. i p ro feso r egzegezy. N apisał m .in. Theorie der  
Seelsorge (1848), czyli Teoria duszpasterstw a; L itu rg ik  (1848). 
O bie książki zostały  w  K ościele rzym skokato lick im  w c iąg ­
n ię te  n a  -» indeks książek  zakazanych .

G eiger A b rah am  — (ur. 1810, zm. 1874) — rab in , teolog ży­
dow ski, ży jący  i d z ia ła jący  w  N iem czech, a po tem  rów nież 
w e W rocław iu . U siłow ał w prow adzić  do m azoizm u i ju d a iz ­
m u r a c j o n a l i z m .  N ap isa ł m .in.: W as hat M u h a m m ed  
aus dem  J u d e n th u m  a u fg e n o m m en  (1833), czyli Co M ahom et  
przejął z  juda izm u?

G em ara  — (hebr. gam ar =  objaśniać, uzupełniać) — to n a ­
zw a d rug ie j części — T alm udu , k tó ra  je s t uzupełn ien iem  
pierw szej, zw anej M iszną.

G em isthos P le thon  Je rzy  — (ur. ok 1355 w  K o n stan ty n o ­
polu. zm . 1450) — to filozof p rzec iw staw ia jący  się filozofii 
i teologii A rysto te lesa , a  głoszący filozofię — P la to n a  i -*■ 
neop la ton izm u, odpow iednio  przez sieb ie  zm ienionych.

G eneracjan izm  — (łac. g en e ra re  =  rodzić) — to n azw a po­
glądu, głoszącego, że duszę lu d zk ą  tak , ja k  i ciało dziecka, 
rodzą, czy p rzek azu ją , d a ją  m u jego rodzice (stąd pogląd 
ten  zw ie się też trad u c jan izm em  od łac. tra d u c e re  =  p rze ­
kazyw ać). Ten pogląd  p rzec iw staw ia  się w  zasadzie  ogól­
n ie  w  ch rześc ijań stw ie  p an u jąc em u  * k reac jon izm ow i (łac. 
c rea re  =  stw arzać), głoszącem u, że duszę ludzką  każd o ra ­
zow o stw a rza  bezpośrednio  Bóg.

G enesis — (g r .: hebr. Bere-sizith — na po . itku) — to n a ­
zw a p ierw szej księgi P ism a św. S tarego  T estam en tu  ( * jB i-  
blia) a za razem  p ie rw sza  księga - - P e n ta te  ’hu C7vli P ięc io ­
księgu M ojżesza, n azw an a  po po lsku  księgą R odzaju, czyli 
początku  ... św ia ta  i ro d za ju  ludzkiego.
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Obiektywem przez nasze parafie
W ierni podczas u roczystości b ie rzm o w an ia  w szczecińsk iej p a ra f ii 
pw . św. św . A postołów  P lo lra  i P aw ła

,i Wypełnij czytelnie! 

Zakład Wydawniczy „ODRODZENIE^' 

,i Ul. Kredytowa 4 

,i 00-062 Warszawa

Nazwisko i imię .............. ..........

Ulica i nr domu lub w ie ś ..... ................

Kod i nazwa poczty

Proszę o przysłanie mi za zaliczeniem pocztowym 
(należność płatna przy odbiorze) następujących książek;

.............. egz. #  Pisma biskupa Franciszka Hodura, tom
I i II, cena 60 zł

. egz. #  Bracia z Epworth, ks. Witold Benedyk- 
towicz, cena 45 zł

......  ... egz. ®  Wierność i klątwa, Michał Miniat. ce­
na 45 zł

egz 0  Ostatni num er kw artalnika teologicz­
no-filozoficznego „Posłannictwo”, cena 
1 egz. — 5 zł

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
G en eza re t — to  n azw a jez io ra  G elile isk iego  lu b  T v’oen « d z- 
kiego, ro zc iąg a jące* ! się w  P a les tyn ie , nazyw anego  też 
w  P iśm ie  św . N ow ego T estam en tu  m orzem . Jez io ro  to  lub  
m orze  zw iązane Jest z życiem  i dz ia ła lnością  Jezu sa  C h ry ­
stu sa  (por, np  ŁK. V. 1 l nn. o raz  ..I s ta ło  się pew nego 
dn ia , że w stąp ił do łodzi On (tj J r r i* .  n.) i uczniow ie Jego 
i rzek ł do n ich : P rzep raw m y  się no drustf b rzeg jez io ra  
(G enezare t n.l. I odb ili od brzegu. A gas p łynęli, On zasnal. 
I zerw ał się gw ałtow ny  w icher na  jeziorze, i la le  ich za ­
lew ały , i by li w  niebezpieczeństw ie. Tedy p rzy s tąp ili do 
n iego i zbudzili go. m ów iąc M istrzu , M istrzu , gin iem y. A On 
obudziw szy się, zgrom ił w ia tr  i w zbu rzone  fale. a  one  
uspokoiły  sie i n a s ta ła  cisza. 1 rzek ł do n ich : G dzież je s t 
w ia ra  w asza?  Oni zaś. pi łesti uszyw szy się. zdum iew ali się 
i m ów ili jed n i do d rug ich : K toz jes t ten, że n aw e t v  la - 
trom  i w odzie ro zk azu je  i s łu c n a ją  k o "  (Łk. V III. 22—25).

G enget! Je rzy  — ,'yr ?m  1730) — polsk i jezu ita , filo­
zof i teolog. Był w  sw oje j filozofii CHlkowide przeciw ny  fi­
lozofii -*• K a rtez ju sza  (łier.c  D escaitcs), tw ierdząc , iż sły n ­
ne  K artez ju sza  cogito. ergo su m  (m yślę, w ięc jestem *, o p a r­
te  n a  m etodycznym  w ą tp ien iu  i z niego w yprow adzone, jest 
b łędnym  ujęciem , ja k  i c a ła  jcRo filo» if;a . i w  efekcie  pro 
w adzi do sceptycyzm u, agnostycyzm u a w reszcie  i do a te ir -  
m u. Je s t au to rem  szeregu prac. N apisał m  in. Kcersio  atheta- 
mi, seu pro Deo co n tra  atheas  (B ran iew o 1716), czyli O b a ­
lenie nletemu. cibo  za Dogu m a przeciw  niew ierzącym : Dc 
im morta l i ta te  anim ae  h um an ae  rer itas  (K alisz 1727), czyli 
Pratoda o n ieśm ierte lności  d uszy  ludzkie).

G engier A dam  — ir. 170°. zm . 1866) — niem ieck i ks. rzy m - 
skokat., teolog, p rofesor h is to rii kościelnej 1 p raw a  k an o ­
nicznego. N apisał m .in. V eber das Verhaeltniss der Theo-  
logie zur Philosophie  (1820. czyli O stosunku teologii do f i ­
lozofii; Von den Rechten des Staates  unti der Kirche in Be- 
ziehung ani d<e Bildung der Klerus  (1H30). czyli O praw ach  
państwa  i kościoła w  sprawie  kształcenia kleru.

G enaude A nton i E ugeniusz — (ur. 1792, zm  1840) — to f r a n ­
cuski ks. rzym skokat., teol -g P rze tłum aczy ł na  J. fran cu sk i 
P ism o  św., a le  tłum aczen ie  to  n ie  zostało zaaprobow ane  
przez Kościół. N adto  n ap isa ł m .in. La vie de Jesus  C h n s i  
et des A pó tres  (1837, 2 tom y), czyli Życie Jezusa  Chrystusa  
« aposto łów ; La d ip im te  de Jesus Christ  (1842); 2 tom y), 
czyli Boskosc Jezusa Chrystusa.

G entilis J a n  W alen ty  — (r. u r .?  zm, 1566) — głośny w 
X V I w, an ty try n ita rz . Z pow odu sw oich  poglądów  popadł 
w  konflik t z -*■ K alw inem . Z osta ł skazany  za sw o je  b łędne 
n ie  k a lw iń sk ie  poglądy  n a  śm ierć , a le  osta teczn ie  u ła sk a ­
w iony. Później ogłosił p rzeciw  K alw inow i A ntido ta  i został 
znow u uw ięziony. Po  w yjściu  z w ięzien ia  głosił n ad a l sw oje 
p r /e c iw  T ró jcy  św. pogjąriy. rów n ież  w  S zw ajcarii, gdzie 
o sta teczn ie  znow u został uw ięziony  i ścięty  w  1566 roku. 
Je s t au to rem  k ilku  prac.

G eocentryczna teo ria  budow y w szechśw iata  (gr. gy =  z ie­
m ia: łac. cen tru m  =  środek) — sfo rm u łow ana  Ju* w  s ta ro ­
żytności m .in. p rz e / P la tona . A rysto te lesa , w reszcie  P to le ­
m eusza). dow odziła, że Z iem ia jes t ciałem  n ieruchom vm . 
w około k tó rego  jed n ak  jak o  sw ojego środka  o b raca ją  się 
w szystk ie is tn ie jące  p ia n e ij ; gw iazd” , łączn ie  ze s t .icem. 
Te teo rię  obalił -»• M ikołaj K o p ern ik , k tra y  udow odnił, że 
w  naszym  u k ład z ie  słonecznym  cen tru m  s tanow i w łaśn ie  
słońce a nie- ziem ia, w okół k tó rego  n ieza leżn ie  od w łasnych  
obro tów  obiegaj a inne  p lane ty , rów nież  Z iem ia: teo rię  tą  
nazw ano  -► heliocen tryzm em  (gr, helios =  helios słońce).

G eografia  b ib lijn a  — to nauku  o dzie jach  k ra jó w  i n a ro ­
dów zw iązanych  z w ydarzen iam i, o k tó rych  op isu je  P is ­
mo św. (-* B iblia).

G eorge H en ry k  — (1839. zm 18.97) — to  g łów ny  i sław ny  w  
sw oim  czasie am ery k ań sk i działacz społeczny i socjolog Do­
w odził w  sw oich w ystąp ien iach  i p ism ach , że g łów ną przy -
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R h e i n f e l d e n .  W n ę t r z e  w s p a n i a l e j  ś w i ą t y n i  s t a r o f c a l o U e l n e j  p w .  ś w .  M a r  
c i n a

Bod K r e u z n a c h .  K ośc ió ł  e w an g e l ic k i  pw .  św. P a w i a

MASOWE SAMOBOJSTWO  
CZŁONKOW  

AMERYKAŃSKIEJ 
SEKTY RELIGIJNEJ

W h is to rii ruchów  re lig ij­
nych zdarzały  się w y p ad k i f a ­
natycznego znęcan ia  się nad 
w spó łw yznaw cam i w  im ię 
zbaw ien ia  ich dusz. Z darzały  
się p rzed  w ie lu  la ty  w ypadki 
całopa len ia  (p rak tykow ali to 
np. staroobrzędow cy  w  cza­
sach ich p rześ ladow an ia  przez 
w ładze  carsk ie). O statn io  p ra ­
sa podała  w strząsa jącą  w iad o ­
m ość o tym , że sam ozw ańczy 
,,p ro ro k ” n ak łon ił w  G ujan ie  
sw ych w yznaw ców  do m aso­
w ego sam ohójstw a. Na p o ­
czątku  listopada nadeszła  w ia ­
dom ość z G u jany , że zostało 
tam  zam ordow anych  5 A m e­
rykanów : członek Izby R ep re ­
zen tan tó w  Leo J. R yan z K a- 
lifo rn i, trzech  dzienn ikarzy  
i początkow o n iez iden ty fi­
k ow ana  kobieta . U dali się oni 
do tego m ałego, zacofanego 
p ań stew k a  w A m eryce P o łu d ­
niow ej, aby zbadać, ile p ra w ­
dy je s t w uporczyw ie p o w ta ­
rza jących  się pogłoskach, iż 
w  kom unie, założonej tam  
przez am ery k ań sk ą  sektą 
re lig ijn ą  Ś w ią ty n ia  L u d u ”, 
dochodzi do rozlicznych ak tów  
gw ałtu . C złonkom  kom uny nie 
pozw alano  na  pow ró t do do­
m u i zm uszano ich do n iew o l­
niczej p racy . K ongresm an  
Leo R yan  ze sw ą g rupą  in ­
spekcy jną  po odw iedzeniu  o­
siedla zagubionego w  dżungli, 
u d a w a ł się do sam olotu , z a ­
b ie ra ją c  ze sobą k ilko ro  „n ie­
zadow olonych” członków , gdy 
nag le  p o jaw ili się członkow ie 
sek ty  ,,Ś w ią ty n ia  L udu" i 
rozpoczęli s trze lan inę , w  k tó ­
re j zginęło 5 osób. U ra to w a ­
ni z m asak ry  członkow ie eks 
pedycji tw ierdzą , że  członko­
w ie sek ty  z z im ną k rw ią  do ­
bili rannych .

Założycielem  sekty , k tó re j 
członkam i są także  M urzyni, 
by ł J im  Jones, pół In d ian in  
pó ł W alijczyk. W k ró tk im  
czasie po za łożen iu  sek ty  sta l 
się on przyw ódcą licznych ko­
m un  rozrzuconych  po zachod ­
nich  s tan ach  USA, od Los A n ­
geles po V ancouver. C złon­
kow ie sek ty  „Ś w iątyn ia  L u d u ” 
by li ogrom nie zdyscyp linow a­
ni i zafascynow ani sw ym  
przyw ódcą — k tó ry  podobno 
n a w e t był w  s tan ie  „czynić 
cuda” — żyli p ro s ty m  życiem , 
w szystka  w y pracow u jąc  sw oi­
m i rękam i. R elac je  rep o rte ró w  
by ły  bardzo  pochlebne.

W yznaw cy k u ltu  s tanow ili 
także  siłę politvczną. W w y­
bo rach  ak ty w n ie  ag itow ali na 
rzecz dem okratów . W podzię­
ce za to, m e r San  F rancisco  
m ianow ał w  1975 r. ,,p ro ro ­
k a ” Jonesa  szefem  m iejsk iej 
rad y  do sp raw  m ieszkan io ­
w ych. a w ie lu  innych cz łon­
ków  sek ty  dostało  posady sa ­
m orządow e w  S an  F rancisco .

■Jones zrezygnow ał jed n ak  
ze sw ego stanow iska  i w y je ­
chał w raz  z 1200 osobow ą 
g rupą  sw ych w yznaw ców  do 
G ujany , aby  tam . z d a leka  od 
cyw ilizacji, założyć kom unę 
ro lną  W niew iele  m iesięcy 
po tem  tygodn ik  „N ew  W est'’ 
w  sw ej re lac ji z now ego osie­
dla, nazw anego  Jonestow n, do­

nosił, że is tn ie ją  tam  w a ru n ­
ki życia zbliżone do w a ru n ­
ków  obozu koncen tracy jnego . 
R ada edukacy jna  kom uny  za 
n a jm n ie jsze  „w ykroczen ia’’ 
skazyw ała  ofiary  na n iek o ń ­
czącą się chłostę, p rzyw iązu jąc  
do u st k a ran y ch  m ikrofony, 
aby k rzyk i k a tow anych  byiy 
o strzeżen iem  dla innych  człon­
ków  sekty.

W  k ilk a  dn i po tych w y­
padkach , gdy w S tanach  Z jed ­
noczonych analizow ano  szcze­
góły w ydarzeń  w  G u jan ie  — 
nadeszła  w iadom ość, że ponad 
400 członków  sek ty , odw iedzo­
nej przez kong resm ana  R ya- 
na, popełn iło  zb iorow e sam o­
bó jstw o  (część z n ich  być m o­
że została  zam ordow ana?).

O ddziały  żo łn ierzy  a rm ii gu- 
jań sk ie j p rzeczesyw ały  d żu n ­
glę i busz w północno-zachod­
nich  re jonach  tego k ra ju , po­
szuku jąc  uciek in ierów  z osa­
dy Jonestow n.

O cenia się, że do dżungli 
zbiegło ok. 500 osób. W  po ­
szuk iw an iach  tych  ludzi w zię­
ły u dz ia ł h e lik o p te ry  am ery ­
kańsk ie  p rzew iezione  na m ie j­
sce przez sam olo ty  tra n sp o r­
towe. Byli członkow ie sekty 
p rzeb y w ający  w  K alifo rn! 
z n a jd u ją  się pod ochroną po­
licji, pon iew aż zachodzi oba­
wa o ich bezpieczeństw o.

W edług ostatn ich  in fo rm a­
cji agencji prasow ych , liczba 
o fia r gu jańsk iego  d ram atu  
w ynosi 900 osób.

PROJEKT REWIZJI 
KONKORDATU WŁOSKIEGO

Ja k  in fo rm u je  ko responden t 
PA P, W ald em ar K ad a j, w 
środę 6.X II.78 r. w  izb ie  w yż­
szej p a rla m e n tu  w łoskiego 
rozpoczęła się d eba ta  n ad  p ro ­
jek tem  rew iz ji do tychczaso­
wego k o n k o rd a tu  m iędzy W ło­
cham i i W atykanem , pocho­
dzącego jeszcze z 1929 r. Pod­
staw ą  do dyskusji s ta ł się 
trzec i z kolei p ro je k t now ego 
konko rda tu , op racow any  przez 
delegację  W atykanu  i rządu 
w łoskiego, p rzedstaw iony  w 
senacie  przez p re m ie ra  G iulio 
A ndreo ttiego .

T ek st zrew idow anego  kon­
ko rda tu , będący rezu lta tem  
b lisko  12 la t rokow ań  i kon­
su ltac ji, san k c jo n u je  „pełną  
w za jem n ą  niezależność i su ­
w erenność K ościoła i P a ń ­
s tw a ”. P ro je k t podkreśla , że 
„relig ia  ka to lick a  nie je s t już 
re lig ią  p ań stw o w ą  w e W ło­
szech". W atykan  zobow iązuje 
?ię do „p rzestrzegan ia  pod 
Każdym w zględem  n ieza leż­
ności i suw erennośc i p ań stw a  
w łoskiego”. Ze sw ej strony  
R ep ub lika  W łoska, w edług 
obecnego p ro jek tu  k o n k o rd a ­
tu, u zn a je  „szczególny ch a rak ­
te r  R zym u, jako  siedziby p a ­
p iestw a, dla św ia ta  k a to lick ie ­
go”. Z now ego tekstu  zostały 
u su n ię te  a rty k u ły , k tó re  k ie ­
dyś zapew n ia ły  W atykanow i 
przyw ile j m.in. un iew ażn ian ia  
m ałżeństw  kościelnych.

P rob lem y, k tó re  pozostają  
w ciąż o tw a rte  i na  k tórych  
szczególnie k o n cen tru je  się

obecna d eb a ta  w  Senacie, do­
tyczą m.in. n iek tó rych  kw estii 
p ra w a  m ałżeńskiego.

N ależy zaznaczyć, że  sto­
sunk i W atykan—P ań stw o  o­
p a rte  były  n a  trzech  ak tac h : 
1. T rak tac ie  L a te rań sk im , m a ­
jący m  c h a ra k te r  uk ład u  m ię­
dzynarodow ego, 2. U k ładu  fi­
nansow ego, stanow iącego  in ­
te g ra ln ą  część tr a k ta tu  oraz 
3. K onk o rd a tu  W łoskiego, r e ­
gu lu jącego  sto sunk i re lig ijn e  
i kościelne w e W łoszech. 
W szystk ie te  dokum en ty  zo­
s ta ły  podp isane  11 lu tego  1929 
roku.

UMOWA MIĘDZY 
HISZPANIA  

A WATYKANEM

M arcelino  O reja, h iszpańsk i 
m in is te r  sp raw  zagran icznych  
podp isa ł razem  z k a rd y n a łem  
Jean em  V ilIo tem  w  dniu  
3 styczn ia  br. um ow ę m iędzy 
W atykanem  a H iszpanią.

U m ow a ta  zastąp i ko n k o rd a t 
z roku  1953 w  kw estiach  
p raw n y ch  i ekonom icznych 
m iędzy  K ościołem  R zym skoka­
to lick im  a państw em , a  tak że  
dotyczy zagadn ień  opieki r e ­
lig ijne j nad  w ojsk iem  i służby 
w ojskow ej duchow ieństw a.
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WIĄZANKA
ŻYCZEŃ
W Twoich oczach słońce widać, 
Babciu, choć zmęczona jesteś.
Wiem, że z serca pragniesz mi dać 
To, co w życiu jest najlepsze.

Wszystkie troski i kłopoty, 
które co dzień Cię nękają, 
Wyrzuć, Babciu, dziś za płoty — 
Niechaj szybko uciekają.

Dziś jest Twój dzień, Twoje święto — 
więc — (jak mama podpowiada) 
masz być zawsze uśmiechnięta, 
zawsze zdrowa i zadbana.

Musisz więcej odpoczywać, 
i — by zdrowie dopisało — 
żadnych dzionków nie zarywać, 
i spać smacznie nockę całą.

BABCIA,
BUNIA,
BUSIA...
Buniu, powiedz, jak to było 
przed pół wiekiem? Czy tak samo? 
Co się wtedy Tobie śniło?
Z czego się serdeczni' śmiano?

Jakie były wtedy dzieci?
Czy jak dzisiaj się uczyły?
Czy tak samo słońce świeci?
I czy Babcie takie były?

Wszystko powiedz, Busiu miła, 
tak, jak tylko Ty potrafisz...
Bo choć głowa Twa już siwa, 
wprost do serca, jak nikt, trafisz...

I, co powiesz, pozostanie 
gdzieś na samym serca dnie, 
Jak cichutkie, piękne granie 
Zasłyszane w dr_’̂ nym śnie...

LAURKA DLA

zadko który kraj, jak Polska, poszczycić 
się może takim bogactwem tra­
dycji — zarówno tych najstarszych, 
przechowywanych „z ojca na syna” i 
serdecznie kultywowanych na co dzień, 
jak i tej nowszej, tworzonej współcze­
śnie, już w czasach odrodzonej, ludo­
wej Ojczyzny. Do takich właśnie tra­
dycji (obok świąt i uroczystość narodo­
wych i państwowych) — typowo ro­
dzinnych, intymnych, lecz powszechnie 
i z szacunkiem obchodzonych, a uzna­
wanych przez wszystkie środowiska w 
naszym kraju — należy Dzień Babci, 
przypadający na dzień 21 stycznia. W 
tym dniu składamy najserdeczniejsze 
życzenia zdrowia, pomyślności, pogo­
dy, uśmiechu i... cierpliwości wszyst­
kim Babciom, Buniom i Busiom. Bez 
względu na to, czy mają lat 40, czy 80 
(a czasem i więcej!) — życzymy im 
jednakowo dobrze, bo wszystkie One, 
nasze Babcie, są dla nas tak ważne i 
prawie tak niezastąpione, jak nasze 
mamy...

A więc dzisiaj, w dniu Ich święta, 
wraz z najlepszymi życzeniami na dal­
sze szczęśliwe lata, składamy Im w po­
dzięce za wieloletni trud, troskę i opie­
kę nad naszymi pociechami — koloro­
wą, serdeczną
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COŚ DLA BABCI

BABCI

3ABCIA -
NAM,

WY -  BABCI!

arc in  w esoło, w  podskokach, w y ­
b iega  ze szkoły. Do dom u m a 
n ieda leko  — trz e b a  ty lko  p rze- 
leźć p rzez  p ło t (jest w p raw d zie  
fu r tk a , a le  przez p ło t jakoś w y ­
godniej...), „pokonać" k la tk ę  scho­
dow ą s ta re j, p rzed w o jen n e j k a ­
m ien icy  — i już  je s t na  p rzy d o ­
m ow ym  podw órku . Zazw yczaj w. 
d rodze  p ow ro tne j za trzy m u je  się 
n a  n im  dłużej — chce jeszcze 
tro ch ę  pobyć n a  św ieżym  pow ie­
trzu  i pobaw ić się z m alucham i. 
A le n ie  dziś! Dziś w y ją tkow o  
szybko p rzeb ie ra  sw oim i siedm io­

le tn im i nóżkam i, by ja k  najszybcie j do trzeć do dom u. B ow iem  
ju tro  — w  n iedzielę  — B abcia  ra n iu tk o  w raca  do dom u z w cza­
sów. N ie było je j ca łe  długie, ok ropne d w a  tygodnie. P rzez 
ten  czas dom  jak b y  posm u tn ia ł, zszarzał i s ta ł się dz-iwnie 
niew ygodny. I nareszcie  — B abcia  w raca! W do d a tk u  a k u ra t 
w sw oje św ię to  — w  D zień B abci! T rzeba  w ięc spec ja ln ie  
uroczyście ją  pow itać  w  dom ow ych p ieleszach, robo ty  w ięc
— całe m nóstw o!

W padłszy do dom u, M arcin  b łyskaw iczn ie  śc iąga  z siebie 
k u rtk ę  i buciki. W  sam ych  sk a rp e tk ach  w biega  do pokoju , 
ca łu je  m łodszą siostrzyczkę i krzyczy  je j p ro s to  do u ch a :

— B abcia  w raca  ju tro ! Z ab ie ra jm y  się do robo ty !
M am a spog ląda  n a  n ich  z uśm iechem , p rzeciąga  ściereczką 

po m eb lach , by lśn iły  — i cicho w ychodzi z poko ju , zo staw ia­
jąc  dzieci sam e. W ie, że n a  p rzy jazd  B abci p rzygo tow u ją  ja ­
k ąś n iespodziankę, a le  co to  m a  być — n ie  w ie. Z ap y tan y  o 
to  M arcin  w y ja śn ia ł nieco dziw acznie, n ic  n ie  m og ła  zrozum ieć, 
jedno  ty lko  p o w ta rza ł z up o rem : „To ta k a  n iespodzianka, no, 
coś takiego, w iesz, jak b y  ci pow iedzieć — to  po p ro s tu  będzie 
„Coś d la  B abc i”... Z am yka w ięc drzw i, by n ie  zaw ieść zau fa ­
n ia  dzieci — ja k  ta jem n icza  n iespodzianka, to  ta jem n icza  do 
końca — niech  w  spokoju  „ p ra c u ją ’’ n ad  nią...

T ym czasem  dzieci, zostaw ione sam e sobie i w łasnem u  pom y­
słow i, z ab ie ra ją  się do  roboty. M ałgosia  w yciąga  ze sw ojego 
k ąc ika  kolorow e, la lczyne gałganki, M arcin  w yciąga  z  szu fla ­
dy T io ifć i^ s r  i y>rzvbory do szycia oraz ko m p le t flam astrów . 
R o z k ła t t - j e  rvi\d y w a n ie , G osia podsuw a m u  n a jb a rw n ie jsze  
s z m a tk i^ ' S c h y la ją  się n ad  n im i, coś sobie szepcą, śm ie­
ją  się V  w łasnych  pom ysłów ... „Coś d la  B abc i” za­
czyna nń ru ^ i.A .tn t^b ie rać  re a ln e  kształty ...

W y t l ^ n r ^ ^ y ^ j ^ r w a ł a  do ko lacji. Do ta jem n icy  n ie  został 
też ta ta  — pom im o podchw ytliw ych  p y ­

k przez d z iu rk ę  od k lucza  — n ie  do ­
l e c i  zasiad ły  z du m n ą i ta -  

ąbso lu tne m ilczenie. R odzice spo- 
z podziw em  i uznan iem . W y- 

g lacii dzieci zm ów iły  pacie rz
ch. R ano  m ia ła  p rzy jechać

eczns. Marcin 
z rea rek . 
a łż’ 'v '"o

czasu ( aostalo  do p r z > y it i i  B*objP Czy 
przyg^tów ad? ^  V y -  '

— U le sM nie m artw , nulm y trochę  czasu — m am a
sz y b ip  w stSa. w y jrza ła  yv:ez okno. — A leż p ięk n ie  n a  dw orze! 
No, k jc h a n i, pobudka! '•■ rc in  do łaz ienki, m yć się! M ałgosiu, 
słoneczko się do c ieb ie  uśm iecha,, o tw ie ra j oczka! Za chw ilę  
poda ję  śn iad an ie ! W szyscy z łóżek!

N ie m inęło  pó ł godziny, a  w szyscy — n ak a rm ien i i w  do­
skonałych  h u m o rach  — w ychodzili z dom u, k ie ru ją c  się p ro ­
sto  na dw orzec. P oc iąg  m ia ł p rzy jech ać  o d z iew ią te j, a le  trzeba  
było  być k ilk a  m in u t w cześniej, a  po drodze — odebrać  za ­
m ów ione d la  B abci kw iaty .

G w izd n ad jeżd ża jące j lokom otyw y zm ieszał się z radosnym  
k rzyk iem  dzieci — J e s t  już! P rzy jeżdża! B abcia, B abcia! Po 
k ilku  m in u tach  M arcin  „w isia ł” ju ż  n a  szyi B abci, a  G ośka 
czep ia ła  się je j p łaszcza i dopom inała  się o  „pieszczoszki”. M a­
m a z ta tą , z b u k ie tem  białego  bzu, p a trzy li ze w zruszen iem  
n a  ca łą  tró jk ę , B abcia  zaś m ia ła  jak b y  tro ch ę  „spocone” oczy...

Po  pow rocie  do dom u dzieci, jedno  przez drug ie , zaczęły 
w ciągać B abcię  do pokoju.

— My, B abciu , m am y  coś d la  ciebie! Chodź szybko, to  sp e­
c ja ln ie  zrob iliśm y  n a  dzisiejszy  dzień  — D zień B abci! To ode 
m nie i od M ałgosi!

M ałgosia podb ieg ła  do szafy i w yciągnę ła  z n ie j m ały  pa- 
k iecik, p rzew iązany  ko lo row ą w stążką. W yciągnęła  go do B a­
bci, k tó ra  z uśm iechem  zaczęła go odpakow yw ać. Oczom w szy­
stk im  -ukazało się kolorow e, w y p ch an e  g a łgankam i. serce. Na 
n im  — s ta ra n n ie  w y k a lig ra fo w an y  nap is : „B abcia  nam  — 
m y B abci” .

s z y  i
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Karnawał i dzieci
K A R N A W A Ł w  całe j pełn i. T ak ­

ie  i dzieci ko rzy s ta ją  z tego m iłego 
■>kresu. W  w ie lu  przedszko lach  i 
szkołach o rgan izow ane są zabaw y 

1 Karnawałowe. U ciechy je s t przy tym  
i co n iem iara .

Dzieci lu b ią  w szelk ie  spo tkan ia  
I tow arzysk ie , po p ro s ta  dob rze  si'- 
|c z u ją  w a tm osferze  n iecodziennos-

Jan u sz  K orczak  p isa ł: „Dzień dzi- 
j  dziecka m a być pogodny, pe-

len radosnych  w ysiłków  dziecięcych, 
B k  1 bez trosk i, bez obow iązku ponao  si- 

Iv i w iek  (...) M am  (człowiek do ro ­
sły — przyp. red.) zapew nić  m u m ożność w y ładow an ia  energ ii, 
m am  (...) dać  dziecku całe pow ietrze, słońce, ca łą  zyczliw osc, 
jak a  m u się należy, n ieza leżn ie  od zasług  czy w in , za le t czy 
p rz w /a r" .

W tych słow ach  z a w a rte  je s t słuszne p rzekonan ie , że n a j ­
w cześniejszy  okres życia człow ieka pow in ien  dostarczyć m\! 
w ie le  p rzy jem nych  przeżyć, zaoszczędzić przykrości, 'zm artw ień , 
n astro ić  go pogodnie, ufnie, optym istycznie . N ie znaczy to je d ­
nak . że należy  pozostaw ić dzieciom  zupełn ie  n iesk ręp o w an ą  
sw obodę, zaspoka jać  w szystk ie  ich zachciank i 1 kaprysy , u w a l­
n ia jąc  od jak ich k o lw iek  obow iązków  w  dom u i poza dom em .

T rzeba  dbać o to  by dzieci nie były  obarczone nadm iernym i 
obowiązkam i. «bv m iały w ystarczający czas na zabawy i roz­
rywki. by czuły się otoczone rr.iloicia najbliższych sobie ludzi.
D zieciństw o naszych  m ilusińsK ich m usi być iad o sn e!

Prawidłowa pozycja przy czytaniu książki
RODZICE pow inni dbać o to. aby dziecko już od pierw ­

szych dni nauk: czytania p rze .'w yra ja ło  się do zachowania  
praw idłow ej pozycji ciała craz przepisowej odległości międ»v 
oczami a książką lub zeszytem. N adm ierne pochylanie się Pr*y 
czytaniu m oże być spow odow ane wadami wzroku (np. k io:ko- 
wy.rocznością) i dlatego pożądane jest w  takim  wypadku za­
sięgnięcie porady lekarza.

Zdecydowanie należy zabraniać czytania w  pozycji leżącej 
oraz przeciw działać naw ykow i czytania przy jedzeniu. Trzeba 
dbać również o to — zw łaszcza u młodszych dzieci — aby sto­
sow ać krótkie przerw y p(dcza> czytania. U dzieci w  k lasie I 
Korzystne są np. przerw y co 10—15 m inu t. W ażne je s t tak że  
odpow iedn ie  o św ietlen ie  stro n ic  — szkodliw e jest bow iem  za­
rów no n iedosta teczne  ośw ietlen ie , jak  i silny  blask .

1 Jevzc/e jedno — św iatło  pow inno padać ,ia książkę z  lew ej 
strony, a n ie r. praw ej, gdyż p r a .ą  n;ką (pisząc, przekładając 
stronice) zasłan iam y  sobie źródło św iatła .

——------

W  mroźne, zimowe dni...

ZIMA — to trudny  okres dla naszych skizydlatych 
przyjaciół. Wiele z nich wtedy ginie z zimna i głodu. 
Ptaki, które nie odlatują do ciepłych krajów, zimując 
u nas bardzo często — szczególnie podczas dużych opa­
dów śniegu — nie znajdują pożywienia, gdyż ich spich­
lerze (trawa, krzewy, zarośla itp.) pokrywa puchowa 
pierzynka.

Pomyślmy o nich w te mroźne dni i przygotujm y 
karm niki — ptasie domki. W szystkie okruchy z jedze­
nia każdego dnia wsypujm y nie do śmieci, ale zanośmy 
właśnie do karm nika.

Budową domków dla ptaków zainteresowane są szcze­
gólnie dzieci. Od przykładu, jaki damy naszym dzie­
ciom, zależy w głównej mierze cały proces wychowaw­
czy. A przecież opieka nad zwierzętam i domowymi i 
leśnymi, ptakam i — wchodzi właśnie w  zakres naszej 
kultury wychowawczej.
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B yła to  jed n a  z  czołow ych, choć d o ­
syć k o n tro w ersy jn y ch  postaci p rzełom u 
X IX  i X X  stu lec ia . Życie tego św iatow ej 
sław y  kom pozy to ra  i Ipianisty, a  także  w y­
b itnego  p a tr io ty , jeszcze p rzed  jego śm ie r­
cią osnuw ały  legendy .

P rzed  k ilkom a m iesiącam i odbyła sie w  
W arszaw ie uroczystość pośw ięcona p am ię ­
ci Ignacego J a n a  P aderew sk iego . W og ro ­
dzie P aństw ow ej W yższej SyJcoły M uzycz­
nej, przy  ul. O kólnik , tu ż  obok T o w arzy ­
stw a  im. F ry d e ry k a  C hopina, daw nego 
pałacu  o rd y n a ta  Zam oyskiego, gdzie od 
1861 r. m ieścił się In s ty tu t M uzyczny 
(późniejsze K on se rw a to riu m  M uzyczne) 
odsłon ięty  zosta ł pom nik  Ignacego Ja n a  
P aderew skiego .

Z in ic ja ty w y  T ow arzystw a  P rzy jac ió ł 
W arszaw y  o raz  środow isk  m uzycznych 
pom nik  P aderew sk iego  — honorow ego o ­
b yw ate la  W arszaw y — s ta n ą ł w  pobliżu  
uczelni m uzycznej, k tó rą  ukończył on w  
roku  1878.

Ignacy  J a n  P ad erew sk i u rodził się  6 li­
stopada  1860 r. n ą  Podolu , w  w iejsk im  
d w orku  w  K urvló\vce. Duży wpływy na 
późniejsze zaangażow anie  spo łeczne i po li­
tyczne  Paderew sk iego  w yw arły  trad y c je  
ro d z in n e : m a tk i — osoby o n iepospolitym  
um yśle i gorącym  sercu , zw iązanej z 
pow stan iem  listopadow ym , o raz  ojca — 
uczestn ika  pow stan ia  styczniow ego. Ojciec 
jego pochodził z  d robne j szlach ty , był a d ­
m in is tra to rem  dóbr. Po śm ierci m atk i 
dziec iństw o Ignacego up ływ ało  w  to w arzy ­
stw ie  o dw a la ta  s ta rsze j s io s try  A n ton iny  
w S udy łkow ie  na W ołyniu, gdzie ojciec 
p rzen iósł się po opuszczeniu  w ięzien ia  
carskiego, w  k tó rym  p rzebyw ał rok, o ­
skarżony  o u d z ia ł w  pow stan iu .

W ażną ro lę w  zrozum ien iu  tw órczości 
m uzycznej P ad erew sk ieg o  odegra ły  także  
K resy  W schodnie  z p a n u ją c ą  tam  a tm o sfe ­
rą  koegzystencji różnych  k u ltu r, s e n ty ­
m entów , em ocjonalności.

W ro k u  1872 p rzy ję ty  został do  w a r ­
szaw skiego K o n serw ato rium , a jego n a u ­
czycielam i fo r tep ia n u  byli: Ś liw ińsk i,
S treb l i Jan o ta . P aderew sk iego  spotyka 
na sam ym  w stęp ie  w ie lk ie  rozczarow anie, 
poniew aż jego n auczycie le  stw ierdz ili, że 
n ie  pow in ien  on  m yśleć o k a rie rze  p ia n i­
sty, gdyż n ie  m a  k u  tem u  ta len tu . Z aczy­
na się w ięc uczyć gry  na flecie, trąbce , 
k larnecie , zapoznaje  się także  g run to w n ie  
z ty m i in s tru m en tam i, co później, w  jego 
p racy  kom pozy to rsk iej, było m u w ielce 
p rzydatne . N ie zrezygnow ał jed n ak  z  fo r­
tep ianu . W roku  1878, w  w ieku  la t 18, 
ukończył s tu d ia  z w y n ik iem  ta k  dobrym , 
że niezw łocznie o trzy m ał posadę nauczy­
ciela fo r tep ian u  w  te jże  uczelni. M arze­
niem  jego by ła  je d n a k  dalsza  nau k a  i to 
u na js ław nie jszego  w ów czas pedagoga, 
prof. L eszetyckiego w  W iedniu . N iestety , 
na  z rea lizow an ie  tego  m arzen ia  b rak ło  
m u  jed n ak  środków  finansow ych , gdyż 
uposażen ie  p ro feso ra k o n se rw a to riu m  by­
ło bardzo  skrom ne. W tym  czasie żeni 
się z A nton iną  K orsak . N iedługo jed n ak  
cieszy się szczęściem  rodzinnym : W w ie ­
ku 21 la t  zostaje w dow cem , obarczonym  
ka lek im  dzieckiem  (paraliż nóg). By o 
tym  zapom nieć, rzuca  się w  w ir  zajęć. 
K om ponuje, uczy  w  ko n se rw a to riu m  i 
ćwiczy. D a je  w ie le  p ry w atn v ch  lekcji, aby  
zarob ione  dodatkow o p ien iąd ze  p rz e in a ­
czyć na opłacen ie  sw ych  lekcji łaciny, 
m atem atyk i, li te ra tu ry  i historii. Z da je  so­
bie bow iem  sp raw ę, że w  jego w yksz ta łce ­
niu ogólnym  są luki. Późniei s tw ierdzi 
sk ro m n ie  w  sw ych p am ię tn ik ach : ..Po­
w odzenie  m oje zaw dzięczam  w  jednym  
procencie  ta len tow i, w  9 p rocen tach  szczę­
ściu. a  w  90 p rocen tach  pracy. P raca .

I g n a c y  J .  P a d e r e w s k i  p r z e m a w i a  n a  w i e c u  
w  C h i c a g o  (30 V  1915 r .)

Sylwetki  
wybitnych
Polaków

IGNACY JAN  
PADEREWSKI

p raca  i p raca  je s t na jw iększą  ta jem n icą  
pow odzenia" (...).

Głód w iedzy  i dalszego doskona len ia  
się każe m u  uzupełn ić  w iadom ości k o m ­
pozytorsk ie  w  B erLnie. T u ta j w y d a je  sw e 
p ie rw sze  kom pozycje, z  k tó ry ch  jedna, 
m en u e t G -d u r na fo rtep ian , stanow iąca  
w zó r rokokokow ej sty lizacji, rob i zaw ro tn ą  
karie rę .

Był n ieug ię ty  w  dążen iu  do celu, k tó ry  
sobie nak reś lił. Podczas poby tu  w  B e rli­
n ie  do jrza ła  w  nim  decyzja  o b ran ia  k a ­
rie ry  p ian isty . Z pom ocą finansow ą p rzy ­
szła m u w tedy  w ie lka  ów czesna ak to rk a  
H elena M odrzejew ska, k tó rą  spo tka ł w  
Z akopanem .

Po paru  m iesiącach  u p rag n io n e j nau k i 
u prof. L eszetyckiego fundusze, n iestety , 
w yczerpały  się i P ad e rew sk i zosta ł zm u ­
szony podjąć p racę  nauczyciela , tym  r a ­
zem  w S trasb u rg u .

O koło dw óch la t  trw a  in ten sy w n a  p r a ­
ca z  L eszetyckim . P ad erew sk i deb iu tu je

w  W iedniu , a w kró tce  po tym  przychodzi 
oszałam iający  sukces, pa k tó ry m  po d ­
bój E uropy n ie  p rzed s taw ia  już tru d n o ­
ści. W m arcu  1880 r. d a je  w  P a ry żu , w 
sali E ra rd a , sw ój p ierw szy  rec ita l.

W ro k u  1910 P ad erew sk i w łączył się 
z życia politycznego. P ośw ięcił się p racy  
n icy  zw ycięstw a pod G ru n w ald em  u fu n ­
dow ał z w łasn e j in ic ja ty w y  pom nik , k tó ry  
s tan ą ł w  K rakow ie. Z burzony  przez  
N iem ców  podczas okupacji, pow rócił n ie ­
daw no na  sw oje  m iejsce.

W szędzie, gdzie się ty lko  znajdow ał, b u ­
dził du m ę naszych rodaków . Od m a ja  
1915 r. do listopada 1918 r. był p rzy ­
w ódcą P olon ii am ery k ań sk ie j, k tó r ^  — 
choć b ied n a  w ów czas i m ało  w y k sz ta łco ­
na  — w id z ia ła  w  nim  człow ieka, k tó ry  
p o tra f ił budzić  w sercach  P o lak ó w  te 
w szystk ie  n astro je , k tó re  n a jlep ie j w y ­
raża  m uzyka .

Ignacy J a n  P ad e rew sk i głęboko w ie ­
rzył, ze P o lska  odzyska niepodległość. 
S p raw ie  te j pośw ięcił ca łą  sw o ją  e n e r­
gię od w ybuchu  p ierw szej w o iny  św ia ­
to w e j’ do roku  1921, k ied y  to w ycofał się 
z życia politycznego, pośw ięcił się p racy  
w o rg an izac jach  niosących pom oc d o t­
kn ię te j w o jn ą  ludności polsk iej, d aw a ł 
se tk i koncertów  połączonych z p rzem ó­
w ien iam i n a  kon tynencie  am erykańsk im , 
organ izow ał tra n sp o rty  żyw ności i le ­
kars tw , był jednym  z tw órców  A rm ii P o l­
skiej w  S tan ach  Z jednoczonych. M iał nie 
ty lko poparc ie  całe] Polonii, a le  w  ak c ję  
tę  p o tra fił w łączyć i grono w yb itnych  
ludzi (kolejn i prezydenci A m eryk i od ro ­
ku 1900 do 1940 byli jego przyjació łm i). 
Cieszył się dużym  au to ry te tem  w śród  p o ­
lityków  alianck ich , cp znalazło  sw ój w y ­
raz  na  kon ferencji D okojow e’ w  P aryżu , 
na  k tó re j rep rezen to w ał Polskę.

Po odejściu  ze s tan o w isk a  prezesa R ady 
M in istrów  i m in is tra  sp raw  zag ran icz ­
nych w raca , po 7 -le tn ie j p rzerw ie, do 
koncertow an ia . P rzyczyna była p rozaicz­
n a  — b ra k  p ieniędzy. O dbyw a d ług ie  
podróże, tzw . koncertow e, po  E uropie, 
A m eryce. A u stra lii. G ra  ja k  d aw n ie j 
u tw ory  w ie lk ich  m istrzów .

N ajgen ia ln ie jsza  by ła  jego in te rp re ta ­
c ja  u tw o ró w  C hopina. K ry tycy  tak . o tym  
p is a li : „Śpiew a on  na  fo rtep ian ie , o p ła ­
ku je  n ieszczęsny los sw ego  k ra ju , sw ego 
narodu . A potem  znów  po lska  ry c e r­
skość w y b u ch a  i d om aga  się u zn a n ia ” (...)

W ybuch d rug ie j w o jn y  św iatow ej z a ­
s ta ł P aderew sk iego  w  S zw ajcarii. Z w ie l­
ką  uw agą, n iem al zach łann ie , słucha ł tam  
rad ia , znosił s tra szn e  w iadom ości z k a ­
m ien n ą  tw arzą . W ciągu długiego życia 
podobno ty lko  raz jedyny  m ożna było 
zobaczyć łzy  w  jego oczach — w tedy , gdy 
słucha ł o fic ja lnego  k o m u n ik a tu  o zn iszcze­
n iu  W arszaw y.

R az jeszcze odda je  sw e  siły  O jczyźnie. 
P rzew odn iczy  R adzie N arodow ej, pow o­
łan e j p rzez  gen. S ikorsk iego  w  P a ry żu  
oraz w y jeżdża  do A m eryk i, ab y  tam  a p e ­
low ać o pom oc d la  naszego k ra ju . M a 
już 81 la t i o rgan izm  n ie  w trzy m u je  
zby t ak tyw nego  życia, k tó re  p row adził.

W dn iu  29 czerw ca 1941 r. Ignacy  J a n  
P ad erew sk i u m ie ra  w  N ow ym  Jorku . 
Spoczął w  k ry p c ie  A rlin g to n  obok zm ar­
łych bo h a te ró w  a rm ii i m a ry n a rk i S ta ­
nów  Z jednoczonych.

O pr. J . R.
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Z a m e k  K ó r n i c k i

ZAMEK KÓRNICKI
P ierw sze  w zm iank i o siedzibie 

kó rn ick ie j pochodzą z d rug ie j p o ­
łow y X IV  w ieku , k iedy  to  je j 
w łaśc ic ie lam i by ła  rodzina  G or- 
ków  h e rb u  Ł odzią. Po n ich  ko­
le ino  obejm ow ały  zam ek w  p o ­
siad an ie  s ły n n e  rodziny  C zarn- 
kow skich, G rudz iń sk ich  i w resz ­
cie. od ro k u  1676, ro d z in a  D zia- 
łyńsk ich , k tó rych  w łasnością  p o ­
zostaw ał zam ek  przez przeszło  
200 la t.

Z am ek  K órn ick i położony jest 
o rzy  g łów nej tra s ie  p row adzącej 
z P oznan ia  do Ś rem u  i Środy. 
O toczony fosą i p ięk n y m  p a r ­
kiem , k ilk ak ro tn ie  p rzeb u d o w y ­
w any. p rzechodził różne k-jleje 
losu. P o  okresach  św ietności 
p rzychodziły  czasy u p ad k u  i ru i­
ny. by znów  — dzięki s ta ran io m  
w łaścicieli — grom adzić zbiory 
a rch iw a ln e  i p am ią tk i narodow e.

N iew iele  zachow ało  się p rzek a ­
zów, k tó re  by n am  pow iedziały , 

ja k  w yg lądało  w n e trze  zam ku  do czasu p rze jęc ia  go przez  rodzinę 
D z ia łjń sk ich . W it m y n s to rn ia s t ju ż  dokładnie, że Tytus i C elesty­
n a  D ziałynsey  d o k o n a ł: o sta tecznej przebudowy zamku oraz urzą­
dzenia jego  w nętrz które w ogólnych zarysach zachow ały się do 
dnia dzisiejsz-.-go. Im też słow n ie  zaw dzięcza Biblioteka Kórnicka 
zb io ry  ksiąg  i rękopisów , a  m uzeum  — kolekcję  m ilita riów , meblL 
obrazów  i zb io rów  num izm atycznych . D /ia łyńscy  zbierali je nie 
ty lko  w  Polsce, a le  — ja k  św iadczą  o  ty m  licz-ie zachow ane ko- 
respw .dencje i rach u n k i — taicie w P aryżu . W iedniu , B erlin ie i 
K arlsb ad z ie  o raz  za p ośredn ic tw em  ich  có rk i, p rzeb y w ające j na  
B lisk im  W schodzie, ko lekcjonow ali zaby tk i sz tu k i o rien ta ln e j w  
Konstantynopolu. Damaszku, B ejrucie i Jerozolim ie.

Tytus D ziałyński nie kolekcjonow ał zbiorów w yłącznie dla s ie ­
bie. a le  przecie w szystkim  grom adził je dla upow szechniani! ich 
spo łeczeństw u Dow iclem tego  są  jego słow a, które warte tu za­
cytować ,,(...) ja n ie d la  m ego im ien ia , a le  d la  m ego k ra ju  zb ie­
ra łem . w ięc c /y  to O-urturyski czy Zamoyski b id z ie  t? zbiory po­
siadał. m ruejs/a mi o to. byle on w iedział, że fam ilia jest zachęta 
i rękojm ia do posługi kraju, a n ie prze?v.kodą: od te so  m ego po­
stanow ien ia  nie odstąp ię . '

|
|  S a l a  .Mftci rf ia&sk.i  * o r i c n i . i l n *  d e k o r a c j ą  a r c h i t e k t o n i c z n ą  

*

♦ 
i

Ostatnia w ojna św iatow a przyniosła Zamkowi K ot nu-kiemu naj-

J. w iększe szkody. N iem cy dokonali tu barbarzyńsKich zniszczeń.
Część eksponatów  została rozgrablona, a część ich, jak np, zbio- 

t  i v po rcelany , uległa zupełnem u zdew astow aniu. Po w ojnie roz- 
. coczeto m ozolnie rek o n s tru o w ać  w n ę trz a  zam ku , n a d a ją c  im  daw - 
j  ay  c h a ra k te r  m ieszkalny  w ed łu g  s tan u  z o k resu  D ziałyńsklch.

•' Z achęcam y C zyteln ików  do zw iedzenia  tego w span ia łego  zaby tku  
I k u ltu ry  po lsk iej. G dy obejrzym y p ięk n y  p a rk  o taczający  zamek i 
| w ejdziem y do w n ę trza  — radz im y  zw rócić szczególną uw agę n.i 
| n iek tó re  sale i pom ieszczenia.

, G ab in e t — zna jdz iem y  tu  p ięk n e  m ta rs jo w an e  posadzki z ke rze - 
» nia brzozy, drzew a topolow ego i onec^ow i-go. P onaćio  bogato 
t rzeźbione m»ble gdańskie i bretonskie, w  któr.-cf, pr/uchow ujc
j1 cenn ie jsze  s ta ro d ru k i ze zbiorow  kórn ick ich .

ę K om nata  G en era ło w ej — Jad w ig i z D /iałyń.skich Zam oyskiej
{. f l831—-1923). Jad w ig a  Z am oyska zasłynęła  z p ia c y  pedagogicznej 
i  B yła założycielką szkoły gospodarczej d la  dziew cząt.

■ Salon ’est jed n y m  z n a jb a rd z ie j rep rezen tacy jn y ch  pom ieszczeń. 
l Ozdobiony Jest złoconym i sztukateriam i oraz kom inkiem , w  któ- 
f rym znajduje się tajem ny schow ek. Schow ek ten był przygotowa- 
£ ny  przez Tytusa D ziałyńskiego na w ypadek represji pruskich za- 
j borców za działalność patriotyczną w łaścicieli zamku. Miał on po- 
i  dobno ocalić życie T ytusow i Działyńskiem u w  m om encie. Rdy Pru- 
f  sacy w targnęli do zamku, by go aresztować za udział w  pow sta- 
i  niu listopadow ym . W salonie  zn a jd u ]e  się ro w n  ez fo rtep ian , na 
^ k tó rym  F ry d e ry k  C honin  ko n ce rto w a ł w  D reźnie. 
f
, C zarna — t tó r e i  n azw a  pochodzi od czarne j posadzki za-
f  p r o je k to w a n e p r z e z  Tytusa D/iałyńskie-j i. M ieszczą sic tu z b i o r y  
t  m ilitariów : zbroje, siodła, buzdvganv. broń sieczną, karabele pol-
f  skie. p is to le ty  i nam io ty .

W Sałi Jadalnej, zw anej ró w n ież  Hebanową, obejrzym y ciekaw y 
j si Lit kaset' >:iowv ozdobiony tarczam i herbow ym i ry cerzy  polskich, 
i  a na jednej ze ścian portret Białej Damy. JesT to portret Teofili 
J Poiulickiej z D zialyńskich fl714— 1790). która przejaw iała w  Zam­

ku Kórnickim szeroką działalność gospodarczą i upoiządkow ałr  
i park , n ad a jae  m u  sty l francusk i.
♦ W ielka sala na pierw szym  piętrze- zam ku ns»2w ana jest Sala
* M auretańską z  orientalną dekora* ;ą architektoniczną w  sty lu  mau-
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P n r t r e l  S i n i e j  D .i tn j r

re tań sk im . W iele innych  sal zam kow ych w ypełn ionych  je s t zbio 
ram i cennych  m ebli, p o rtre tó w , ko lekc ji zaby tków  sz tuk i s a k ra l­
nej, zb iorów  archeologicznych, rzeźb  i eksponatów  sz tuk i lu d o ­
wej.

N ajcen n ie jszą  jed n ak  częścią zbiorów  Z am ku  K órn ick iego  je s t 
B iblio teka. P o w stan ie  je j zaw dzięczam y p rzed e  w szystk im  T y tu ­
sowi D zia łyńsk iem u (1797—1861). S ta ran n ie  w yksz ta łcony  (zajm o­
w ał się szczególnie n au k am i h isto rycznym i), gorący  p a tr io ta  (za 
udział w  p o w stan iu  listopadow ym  sk azan y  n a  śm ierę, uchodzić m u ­
sia ł do G alic ji), w  tru d n y ch  w a ru n k ach  m a te ria ln y ch  po k o n fisk a ­
cie m a ją tk u  n ie  po rzuca  sz lachetnej p as ji zb ie rac tw a  i k o n ty n u u je  
d?ieło g rom adzen ia  rękopisów  o raz  s ta ry ch  książek. G łów ny n a ­
cisk k ład z ie  n a  g rom adzenie  m a te ria łó w  źródłow ych  do ogólnie po­
ję te j h is to rii Polski.

Jego dzieło k o n ty n u o w ał J a n  D ziałyński, k tó ry  z kolei g ro m a­
dził p u b lik ac je  z zak resu  n au k  ścisłych. P odobn ie  ja k  T ytus — 
Ja n  D ziałyński, skazany  n a  śm ierć  za udzia ł w  p o w stan iu  stycz­
niow ym , uchodzić m u s ia ł z k ra ju . Po  jego śm ierc i zam ek p rz e ­
chodzi w  ręce siostrzeńca  — W ładysław a Zam oyskiego, k tó ry  w 
osta tn ich  la tach  sw ego życia p rzekaza ł zam ek  w ra z  z B ib lio teką  
narodow i po lsk iem u. W czasie o sta tn ie j w o jn y  B ib lio teka K órn ic ­
ka  u c ie rp ia ła  stosunkow o n a jm n ie j dzięki o fiarności i cdw adze 
ów czesnych je j p racow ników .

W ro k u  1953, 10 stycznia, zbiory  kó rn ick ie  p rze ję ła  P o lska  A ka­
dem ia N auk. B ib lio teka  liczy  obecn ie  około 350 000 pozycji. C echą 
tych zbiorów  jes t ich w ie lka  różnorodność. P rzew agę  stanow ią  
d ruk i i rękop isy  m a te ria łó w  źródłow ych, odnoszących się da  za ­
gadnień  polskich. Z na jdz iem y  tu  m .in. Kazania M ikołaja z Bionia 
(XV w.) z op isem  b itw y  pod G ru n w ald em , na jw cześn ie jszy  opis 
Kraniki Kadłubka, Akta do Spraw i Sporów z Krzyżakam i z cza­
sów  K azim ierza  W ielkiego i W ładysław a Jag ie łły . Kronikę Marcina 
Polaka z X IV  w ieku , D zieje Polski Długosza w  kopii i w iele  in ­
nych cennych pozycji.

W dzia le  zabytków  li te ra tu ry  p o lsk ie j zna jdz iem y  najcenn ie jsze  
dla P o laków  au to g ra fy  A dam a M ickiew icza (Dziady; Pani T w ar­
dow ska), Ju liu sza  S łow ackiego (fragm en t B eniow skiego i H ym n
o Zachodzie Słońca).

Szczególne za in te reso w an ie  gości zag ran icznych  zw iedzających  
B ib lio tekę K órn icką  w zbudza zakup iony  przez  D ziałyńskiego w  
P aryżu  au to g ra f N apoleona, do tyczący  k am p an ii w łosk iej z la t 
1793— 1795, a  tak że  u ry w ek  au to b io g rafii p isany  jego ręką.

B ib lio teka K órn icka  p row adzi ró w n ież  dzia ła lność  w ydaw niczą 
zapoczątkow aną przez T y tu sa  D ziałyńskiego, k tó ry  w  roku  1829

H H

P ra ę n łrm  w ipnnm lyrta zbiorow  m ebli i ob rn /ow  »  Ki riv > il

w ydał Pam iętniki Jana K ilińskiego. W ydaw nictw a te j B iblio teki 
służy ły  ów cześnie w alce  z w y n a rad aw ian iem  spo łeczeństw a przez 
rząd y  zaborców .

P o lsk a  A kadem ia  N au k  u zu p e łn ia  s ta le  zb io ry  o now e cenne 
pozycje, ja k  również pTowadzi działalność edy torską, służąc jed n o ­
cześnie naukow com  m a te ria łam i źródłow ym i z w ie lu  dziedzin .

W paźdz ie rn iku  1978 r. m in ę ła  150 roczn ica is tn ien ia  i d z ia ła l­
ności B ib lio tek i K órn ick ie j. W  S ali M au re tań sk ie j odbyło  s ię  u ro ­
czyste sp o tk an ie  w ład z  państw ow ych  i naukow ców , podczas k tó re ­
go sz tan d a r B ib lio tek i udeko row any  zosta ł K rzyżem  K o m an d o r­
skim  O rd eru  O drodzenia  Polsk i, p rzy zn an y m  tej p laców ce przez 
R adę P a ń s tw a  za zasługi w  k sz ta łto w an iu  p a trio tycznych  postaw  
Polaków , za w k ład  w  dzieło ochTony do robku  k u ltu ry  narodow ej
i osiągnięcia w  dzia ła lności n au k o w ej i edy to rsk ie j.

JADW IGA KOPROWSKA
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Ziarno Bożej nauki, które miało zaow ocować pow staniem  K róle­
stwa Bożego, si.i! Jezus Chrystus w całej Ziemi Swietpj. Zbawiciel 
czul się powołany do Kłoszenia Dobrej N ow iny w yłącznie nom  
Izraela, hyclów nauczał, dla Żydów czynił cuda. oni tw orzyli grupę 
sta l\ch  uczniów, z nich też wybrał sobie Jezus apostołów . Nie zna* 
czy to, że Boski Mistrz n ie  m jśla l o in m cli narodach. Myślał ciągle, 
przecież przyszedł na św iat dla zbaw ienia c»lc*« rodzaju ludzkiego. 
Mając jednak n iew iele  czasu, m usiał ograniczyć działalność do sto­
sunkow o małego terenu, by w ciągu k u k u  lat nauczania stworzyć 
bazę w ypadow ą 1 w ykształcić głosicieli Ewanuelii. Dopiero Jego 
uczniowie, um ocniwszy zręby K~'«ioła w  Palestynie, pójdą dalej, do 
Okolicznych kraiów  i narodów, aż po krańce ziem i. Taki porządek 
działania zakreślił nam Boski Nauczyciel, m ów iąc do apostołów: 

W eźm iecie moi Ducha św iętego , który zstąpi na w as i będziecie mi 
św iadkam i w Jerozolim ie i w całej Judei. 1 w Sam arii, i aż po krań­
ce ziem i.” Apostołowie, nim wyruszą w szeroki św iat, przebiegną 
miasta i w ioski palestyńskie, a pierwszym  centrum  kościelnym  bę­
dzie Jerozolim a. To miasto lak bardzo kochał Z baw iciel. Tu przecież 
znajdow ała się Kwiat) nia. do której z radością śpiew y! na każde 
w ielkanocne święto. Tu w  w ieczerniku ustanow ił N ajśw iętszy Sakra­
ment, spożyw ając z uczniam i Ostatnią W ieczerzę. Tu oddał życic 
na krzyżu za w szystkich ludzi, tu pokonał śm ierć cudow nym  zm ar­
tw ychw staniem  i stąd w  sposób w idzialny w stąpił do nieba. Żadne 
inne miasto nie doznało tylu do<*<Klow laski B ngj. co Jerozolim a. W 
niej też, w edług pow szechnej opinii h istoryków  chrześcijaństw a, na­
rodził się Kościół Chrystusowy.

Stało się to w  dniu Zesłania Ducha Św iętego. Zbawiciel, odchodząc 
do nieba, polecił sw oim  uczniom pozottać w Jerozolim ie: „Wy zaś 
zostańcie w m ieście, aż zostaniecie przyobk-czeni mocą z wysokości!". 
A postołow ie pozostali. Czuwali w  w ieczerniku przez dziesięć dni. 
Gdy nadszedł dzień Zielonych Św iąt p ow ita ł n asle  z nieba szum. jak­
by w iejącego gw ałtow nego w iatru i napełnił dom. ndj.ie przebyw ali 
apostołow ie. U kazały się nad ich głow am i języki, jakby z ognia,
1 w szyscy napełnieni zostali Duchem Św iętym  i zaczęli m ów ić inn y­
mi językam i. Duch Boży przypom niał apostołom wszystko, co słysze­
li z ust sw ego Mistrza. Ogarnął ich ogromny zapał. Moc Ducha Ś w ię­
tego przem ieniła zastraszonych, bojażliw ych rybaków w  odważnych  
mężów Bożych i zw iastunów  K rólestw a Bożego. Zaraz też opuicili 
w ieczernik i poczęli głosić Ewangelię. Nadarzyła się ku tem u w spa­
niała okazja, gdyż na św ięto  w Jerozolim ie zebrali się Żydzi niem al
2 całego Rzym skiego Im perium . W szyscy słysząc dziw ny szum zbiegli 
się pod dom apostolski, a słysząc, jak uczniow ie Jezusa m ów ią roz­
m aitym i językam i, byli bardzo zdum ieni. Sw. Piotr przem ów ił do ze-

branych: „M ężowie! Bóg wzbudził Jezusa, którego w yście rękam i bez­
bożnym i zabili i ukrzyżowali. Jezu* pow stał z m artwych i uyw yżsj.y l 
Go B śg, czyniąc Panem i Chrystusem , c/ego  mi świadkam i jesteśm y. 
Nawróćcie się i nieoti każdy z was da się ochrzcić w Im ię Jezusa 
Chrystusa na odpuszczenie grzechów  w aszych, a otrzym acie dar D u­
cha Świętego. Tego dnia przyjęło chrzest okoio trzech tysięcy ludjti”.

Tak w  krótkim  czasie po m ęce Zbawiciela zaczęła się spełniać Jego 
7 -wowi 'dz: „Ja, gdy będę podwyższony, pociągnę wszystkich do sie­
bie”. Nawróceni mieszkano} Jerozolim y stanow ili pierw szy gm inę 
kościelną w  stolicy Ziemi Św iętej. Inni, posyskani dla Chrystusa Zv- 
d;:i, ponieśli w iadom ość o spełnionym  odkupieniu do dalekich kra­
jów. Ci pielgrzym i stanow ić będą zala;':ek Królestwa Bożego w  Ka- 
padocji i M ezopotamii, w  Grecji i Egipcie, na Krecie i w  Rzymie. 
Jerozolim a stała się lam pą Chrystusową, ośw iecającą lud izraelski. 
W yznawców przybywało. A postołow ie nie mogli dać sobie rady z g ło­
szeniem  Słow a Bożego, tak dużo było chętnych, i troską o biednych. 
Po naradzie postanow ili pow ołać pom ocników, zwanych diakonami. 
Odtąd apostołow ie głosili S ło n o  Beze, zaś diakoni pilnow ali spraw 
m aterialnych w zrastającej gm iny. Wybrano siedm iu diakonów: Szcze­
pana — męża pełnego w iary i Ducha Św iętego. Filipa. Prochora i N l- 
kanora, Parm ena i M ikołaja ora / Tymona. Słow o Boże natomiast 
rosło i poczet uczniów  Chrystusa pom nażał się w  Jerozolimie.

K S I Ą D Z  Ł U K A S Z

. . PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

Armina je s t ctloro^ ^  całego u stro ju , a le  n a j-  
Angina w yraźn ie jsze  ob jaw y  te] ch o ro ­
by w y stęp u ją  w  gard le . d la tego  też 
zw ykle ok reś la  się ją  „chorobą gard ła  . Je s t 
nnp choroba racze j w ieku  m łodego, w ystępu je  
naicześc ie j m iedzy dziesiątym  a trzydziestym  
rok iem  życia, u  dzieci m łodszych rzadz ie j, a 
po sześćdziesiątym  roku  życia n a w e t bardzo  
rzadko  R ozpoczyna się zw ykle od ogolneg< 
złego sam opom oczucia, apa tii, dreszczy, szyb­
ko n a ra s ta ją c e j gorączki oraz b ó lu . głowy, 
a  czasem  i m ięśni. W g ard le  po jaw ia  się po­
czątkow o uczucie jak ie jś  przeszkody, w k ró t­
ce przechodzące w do tk liw y  ból, w zm agający  
się p iz y  łykan iu . G ruczoły  ch łonne w  okoli­
cach żuchw y zw ykle b y w ają  pow iększone i 
bo lesne  p rzy  do tkn ięciu , w sk u tek  czego cho­
ry  s ta ra  się sztyw no trzym ać głow ę, aby  u- 
n iknąć  dodatkow ych  dolegliw ości.

R ów nocześn ie  z bó lem  g a rd ła  na  b łonach  
śluzow ych i n a  m igdałkach , oprócz zaczei- 
w ien ien ia , m ogą p o jaw iać  się rozm aite  n a lo ­
ty : punkcikow ate , p lam is te  lub  b łon iaste , 
b a rd z ie j lub  m nie j rozległe, czasem  szerzące 
sie n a  podnieb ien ie , język  i gardło . G roźne 
są n a lo ty  w postaci d robnych  szarob ia łych  
plam ek, szybko z lew ające  się w  postać jak b y  
kożucha. J e s t to  b łon ica (dy fte iy t) — obec­
nie. na szczeście. bardzo  rzad k a  choroba 
dzięki stosow anym  szczepieniom  ochronnym .

K ażda ang ina  je s t chorobą zakaźną. U k aż­
dego człow ieka, n aw e t najzdrow szego, m ożna 
w ykryć  na  pow ierzchn i b łony  śluzow ej g a r­
dła i na  m igdałkach  m ieszan inę  różnych b a k ­
te rii. a  w śród  n ich  także  b ak te r ie  chorobow e. 
Sam a choroba rozw ija  się w ów czas, gdy po-
• irctana sp rzy ja ją ce  ku  tem u  w arunk i, tzn. 
gdy n astąp i o słab ien ie  odporności u s tro ju , np. 
gdy m am y k a ta r  itd.

P rzy  ang in ie  chorzy pow inn i bezw zględnie 
pozostaw ać w łóżku, m ożliw ie od izolow ani od 
resz ty  dom ow ników , Z chw ilą  p o jaw ien ia  się 
p ierw szych  ob jaw ów  dobrze je s t podać jan is  
środek  lekko  przeczyszczający, a n as tęp n ie  
trzy  razy  dziennie  po 1—2 ta b le te k  asp iryny  
(polopiryny). P o lop iryna  łagodzi bó le  głow y 
i ko rzystn ie  dz iała  na przeb ieg  choroby, w 
celach leczniczych przy  ang in ie  s tosu je  się 
an tyb io tyk i i lek i su lfanam idow e . a le  ty lko  
stosow nie do zaleceń lekarsk ich  K ażdy cho ­
ry  z an g in ą  pow in ien  być zbadany  p izea  le ­
karza!

Od bardzo  daw na za trad y cy jn y  środek 
dom ow y przy  ang in ie  uchodzi p łu k an ie  g a r­
d ła  rozm aitym i roz tw oram i, tak im i ja k : sol o- 
cz.vszczona. n ad m an g a n ian  po tasu  itd . T rze ­
ba je d n a k  w iedzieć, że w początkow ej, o stre j 
fazie choroby  należy być z p łu k an iem  ostroż­
nym . Skuteczność jego w  ang in ie  je s t raczej 
w ą tp liw a  Ś rodek  stosow any do p łu k an ia  jes t 
słabo  stężony, za słaby, aby  był skuteczny, 
zaś p ły n  przy  p łu k an iu  dociera  n a jw y że j do 
łuków  podn ieb iennych  i górnych części m ig- 
dałków . K orzystn ie  n a to m ias t d z ia ła ją  okłady 
w ysycha jące  lub  rozgrzew ające. O kład p o w i­
n ien  być założony na okolicę k ą tów  żuchw y, 
n ie  należy  przy  tym  obw iązyw ać szyi, lecz 
opaskę p rzy trzy m u jącą  kom pres p row adzić  
p rzez  w ierzcho łek  głowy.

A te raz  tro ch ę  o diecie chorego na a n g i­
nę. P o k a rm y  należy podaw ać w tak ie j p o sta ­
ci. k tó ra  by sp ra w ia ła  chorem u na jm n ie j 
przykrości p rzy  łykan iu , a w ięc p rzede w szy­
s tk im  w  s tan ie  pó łp łynnym  i p łynnym . C zęste 
p o p ijan ie  chłodnych, a le  n ie  zim nych, n ap o ­
jów , oczyszcza gard ło  z lepkiego śluzu  i p rz y ­
nosi ulegę.

A n g i n a ,  n i e z a l e ż n i e  o d  p r z e b i e g u .  J e s t  r - i o w e  
c h o r o b ą  p o w a ż n y  I n i e  ' * o l n o  j e j  b a g a t e l i z o w a ł .  
T r z e b a  z u u w e  p a m i ę t a ł  o  m o ż l i w o ś ć  r o r m a l t y i  h  
p o w i k ł a l i  — r z y  (o  m l * J s r o «  y c l i  u  p o s t a c i  r o p n i . ■ 
o k a l o m i g d a l k o \ * e g o ,  c z y  t e ż  n a w r t  s r o ż n l c / w y r l i .  
z w i ą z a n y c h  z  s e r r - m .  s t a w a m i  I n o r k a m i .  W l - n i e  
z e  w z g l ę d u  n a  n l  ■l>*zpie< e ń s t w o  p o w i k ł a ń  n . i l c ż y  
a n g i n ę  s t a r a n n i e  i c t / y ć  a l  d o  k o ń c a  I w  k a ż d y m  
p r z y p a d k u  ( n a w e t  w y d a j ą c y m  s ię  le K K im ,  — 
z w r a c a ć  s ię  p o  p o m o c  d a  l e k a r z a .

_ . M .
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Pan Stanisław  N. z Łęczycy p i­
sze do nas m iędzy innym i: „Po­
siadam  Pism o św ięte  N owego T e­
stam entu, które system atycznie 
czytam. Chcę bow iem  w ten spo­
sób poznać dokładniej życic i 
naukę Zbawiciela. N iestety, w y­
danie. którym  dysponuję, ma 
bardzo szczupłe objaśnienia. Nic 
w ięc dziwnego, że mam trudno­
ści w  zrozumieniu w ielu tekstów  
biblijnych. Do tej pory nie sp ot­
kałem  nigdzie odpowiedniego ko­
mentarza do ksiąg św iętych...

Czytając „Rodzinę” zauw aży­
łem, że tygodnik ten posiada sta­
lą rubrykę, w  której Duszpasterz 
udziela czytelnikom  odpowiedzi
i w yjaśnień na interesujące ich 
tem aty z różnych dziedzin życia 
religijnego. Proszę w ięc i ja o 
w yjaśnienie, co oznacza nazwa 
Jezus Chrystus, używ ana w  N o­
w ym  Testam encie na określenie 
Syna Bożego”.

P an ie  S tan isław ie! L ist P an a  
je s t jed n y m  jeszcze dow odem  
w zrasta jącego  za in te resow an ia  
P ism em  św iętym , stąd  też  k a ż ­
de  now e w y d an ie  B iblii b ły sk a ­
w iczn ie  zn ika  z pó łek  k s ięg a r­
skich. D zieje sig ta k  d latego , że 
w ielu  ludzi chce dzisiaj lep iej 
poznać n a u k ę  ob jaw ioną. Jed n ak  
z uw agi n a  różne trudności 
ob iek tyw ne — co sam  P a n  za­
uw ażył — n ie  w szystk ie  w ydan ia  
zaopa trzone  są w  w y sta rcza jące  
o b jaśn ien ia  tekstu . W cale to  je d ­
n ak  n ie  znaczy, że tak im i o b ja ś­
n ien iam i n ie  dysponujem y.

O sta tn im i la ty  n a k ła d e m  w y­
d aw n ic tw a  P a llo tin u m  w P o zn a­
niu w y d an y  został obszerny  k o ­
m en ta rz  do k siąg  P ism a  św ię te ­
go. Ze w zględu n a  ograniczony 
n ak ład  oraz  dosyć w ysoką cenę, 
m e m ógł on być pow szechnie  
dostępny, Od d aw n a  z resz tą  je s t 
w yczerpany . R ów nież i nasza R e­
d ak c ja  s ta ra  się w m ia rę  m ożli­
wości dostarczać sw oim  C zy te l­
n ikom  ob jaśn ień , do n iek tó ry ch  
w y ją tków  z N ow ego T estam en tu . 
Do te j po ry  n a  łam ach  naszego 
tygodn ika  uk aza ły  się 'kom en ta­
rze  do n iedzie lnych  j św ią tecz­
nych perykop  (w yjątków ) z li­
stów  św. P aw ła  i E w angelii na 
ca ły  rok  kościelny. Od czasu do 
czasu  d ru k u jem y  w  „R odzin ie” 
obszern iejsze w y ja śn ien ia  w aż­
n iejszych  w y d arzeń  z życia P a ­
n a  Jezusa , opisanych  n a  k a rtach  
E w angelii, A k iu a ln ie  — ju ż  d ru ­
gi ro k  — u k azu je  się p o p u la rn y  
k o m en tarz  do księgi D ziejów  
aposto lskich . K om en tarze  ta k ie  
ukazyw ać się b ęd ą  nadal.

Im io n a  spo tykane  w  P iśm ie  
św ię tym  o znacza ją  zazw yczaj sa ­
m ą is to tę  rzeczy. S tąd  też ju ż  w  
staroży tności b ib lijne j do n a d a ­
w an ia  im ien ia  p rzyw iązyw ano  
w ie lk ą  w agę. Im iona  bow iem  — 
zw łaszcza te, k tó re  w y b itn ie j­
szym  osobistościom  n ad aw a ł sam  
Bóg — w y raża ły  zaw sze ich c h a ­
ra k te r  i o k reś la ły  posłannictw o. 
R ów nież i w  w y p ad k u  S yna B o­
żego im ię  zostało  z góry w y zn a ­
czone. D latego an io ł P ań sk i — 
u sp o k a ja jąc  w ątp liw ośc i i oba­
w y Józefa, p ow iedz ia ł m u : M a­
ry ja  „urodzi syna i nadasz,^m u 
im ię Jezus; a lbow iem  On zbaw i 
lud  sw ój od grzechów  jeg o ” (M t 
1,211. Im ię Jezus (w języku  h e ­
b ra jsk im : Jeh o sh u ah  lub  Je -
shuah , czyli Jozue), oznacza 
„ Jah w e  je s t zb aw ien iem ”. T ak 
w ięc z zapow iedzi an io ła  w y n i­
ka, że dziecię narodzone z M aryi 
m a  dokonać dzie ła  odkup ien ia  i 
zbaw ien ia  ludzi. Do w sp o m n ia ­
nej w yżej zapow iedzi n aw iązu je  
E w an g elis ta  św, Ł ukasz, gdy p i­
sze. „G dy m inęło  osiem  dni, aby 
o b rzezano  dziecię... nadano  m u 
im ię Jezus, ja k  je  nazw ał anioł, 
zan im  się w  żyw ocie poczęło” 
(Mt 2,21). T ak  w ięc Jezus — z n a ­
czy Z baw iciel.

Im ię C hrystus spo tykam y  po 
raz  p ierw szy  w  E w angelii św  
.Mateusza. E w an g elis ta  ten , p o ­
dając genealogię (rodowód) Sy­
n a  Bożego jak o  człow ieka 
s tw ierdza , iż z M aryi „narodzi! 
się Jezus, zw an y  C h ry stu sem ” 
(Ml 1,16). Im ię  C hrystus (C hri- 
stos =  N am aszczony) je s t grec­
kim  tłu m aczen iem  h eb ra jsk iego  
M ashiah , co oznacza M esjasz 
albo  Pom azaniec. J a k  bow iem  
w iadom o, w  S ta ry m  T estam en ­
cie nam aszczano  o le jem  a rc y k a ­
p łanów , k ró lów  i p ro roków . N a- 
maszczfciue to  było zn ak iem  i 
sym bolem  łask  udzie lanych  przez 
Boga do w y p ełn ian ia  pow ierzo ­
nych ty m  ludziom  urzędów . J a k ­
ko lw iek  w czasach w cześn ie j­
szych nazw ą M ashiah  =  M e­
sjasz, P om azan iec  ok reślano  k ró ­
lów , kap łan ó w  i p ro roków , je d ­
n ak  od czasów  p ro ro k a  D aniela  
n azw ą ta  ok reś lano  w yłączn ie  • 
m ającego p rzy jść  Z baw iciela. Je - 
zus-Syn Boży nosi to  im ię, gdyż 
złączył On w  sw oje j osobie po ­
tró jn y  u rząd : na jw yższego  k a ­
p ła n a  i k ró la  oraz najw iększego  
p ro roka. N am aszczen ie  to  doko­
nało  się w  chw ili W cielenia, 
przez połączenie  n a tu ry  boskiej 
z n a tu rą  lu d zk ą  Jezusa.

Serdecznie pozdrawiam Pana 
w Chrystusie

DUSZPASTERZ

M nJe p a r a ­
f i a n k i  2 D ł u ­
g ie g o  K ą t a :  
i w c n a  K o r e k  
— l a t  3
M c n l k a  K o r e k  

l a t  4

Fotografia mojego dziecka
---------------------- — ------

HOROSKOPY WEDŁUG DRZEW
(z przymrużeniem oka)

L Ji odz e n i  w  d n i a c h  12— 24 s t y c z n i a  o r a z  15 do  25 l i pc a  s ą  s p o d  
z n a k u  W I Ą Z U .
S ł y nn e  „ w i ą z y 31: Mol iere ,  A l b e r t  S c h we i t z er ,  Stendl i aL 

W I Ą Z  — m o r a l i s t a
D c i o d n o ś ć  p o s t a c i  z w r a c a  u w a g ę .  T y m  h a r d z i e j ,  że  u b i e r a  s i ę  w y t w o r n i e  
i g u s f o w n i e  Z a d o w a l a  s ię  w  ż y c i u  c z y m k o l w i e k  i n i e  k o m p l i k u j e  ż y c i a  
a n i  s o b i e ,  a n i  d r u g i m .  „"W iąz”  j e s t  s p o k o j n y  i o p a n o w a n y .  W y m a g a  d u ż o  
i m a  za  zl e  i n n y m  w s z y s t k i e  b ł ę d y  1 w a d y .  B a r d z o  d e l i k a t n e g o  z d r o w l a j  
m i m o  p o z o r ó w ,  c h o r u j e  c z ę s t o ,  a l e  n i e g r o ź n i e -  Z  n a l u r y  p o g o d n y ,  b u d z i  
u f n o ś ć  ii l u d z i ,  a j u i  s z c z e g ó l n i e  w  p r a c y  z a w o d o w e j  c i e s z y  s i ę  u z n a n i e m ,  
W i e r n y  i u c z c i w y  w  m a ł ż e ń s t w i e ,  b a r d z o  s e r i o  t r a k t u j e  s w e  o b o w i ą z k i  
l a m i i  j j n e .

„ W i ą z "  l u b i  k i e r o w a ć  l u d ź m i ,  n i e  b a r d z o  l u b i  i c h  s ł u c h a ć  W a r t o  m u  d a r o ­
w a ć  p e w n ą  a p o d y k t y c z n e ś ć  i n a w e t  c z a s e m  d e s p o t y z m ,  b o w i e m  j e s t  n a ­
t u r ą  s z l a c h e m a ,  u c z y n n ą ,  o f i a r n ą .  I n t e l i g e n c j i  ż y w e j ,  a l e  k o n k r e t n e j  i  p r a k ­
t y c z n e j .  F c « 1 a d a  n i e  t y l k o  n i e p r z e c i ę t n y  u m y s ł ,  a l e  i z d o l n e  r ę c e .  M a  
p o c z u c i e  h u m o r u ,  a le  m a  i h u m o r y !  S w r j e  ż y c i e  u k ł a d a  i p l a n u j e  r o z ­
t r o p n i e  i w y k o r z y s t a  j e  j a k  n a j r o z s ą d n i e j .

W ypełnij drukiem  i w yślij pod adresem :

Zakład W ydaw niczy „Odrodzenie” 
ul. K redytow a 4, 00-062 W arszawa

Proszę o przysłanie m i za zaliczeniem  pocztow ym ..................
egz. (cena 1 egz. — 25 zl) książki hs. W, Wysocz&ńskiego 
o K ościele Pnlskokatolickim  pt.

„POLSKI NURT STAROKATOLICYZMU”

N azw isko i im ię:

ulica, nr domu lub w ieś:

kod 1 nazwa poczt^:

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d o w c c  S p e l p f i r e  l o w o r i y s l w o  P a l s l i i e h  H o ł a l  i k ć w .  Z o k J o d  W y d a w n i c z y  ,  O  d r a  r i i e n  i e " . K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E

P E Ł N I Ą C E  FUNKCJĘ R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks  E d w a r d  B e l e k  er ,  b p  N l r k s y m i l i o n  R a d f i ,  k?,  T o r n o j l  W f i j t o w i a ,

k j .  W i l H o i  W y s e e z a r i s k i  I p r s e w c d r i c ^ c y  H e l t Ę i i i i r ]  2 E S P Ć I  R £ D A K C V J N Y  M o r e k  A m b r o ż y  ( m i o d n y  r e d a k t o r ] ,  M a r e k

H i i e g i e l e w s k i  I r e d c l H o r  t e c h n i c z n y ] , M b I b « h b I o  K o p i r s k e  |« f= lu e' c i3  l e d c Ł e j i ) .  K l i r e ^ l a w e  K u i e l  ( s ł o r s z y  r e d a k t o r } .  

A d i e *  i p d o k e j i  i o d m  in i s l i o c j  i : u l .  K r e d k o w e  CC-0 6 2  W o r s i o w n  l e l e l c n y  l e d o k c j i :  2 7 - 8 9 - J 3  j 27-  03-3 3 j e d m i n i s l r o -

ej7s 2 1 - 8 J- 3 3 .  W p i c i  n o  p r e n u m e i o  Ig n ie  p n y j i m j j e i r y ,  F i e n u m e » c l e  l n o j o v y q  r i o l e i y  o p l e e c i ?  w i m ę d c e h  p o c z t o w y c h  l u b  

u l i s l o n o s s y  { f c u J c H o l n i e  — 96 i i ,  p ó ł r o c z n i e  — 52 i i ,  r o e z f l i e  — 1 0 i  z l ] .  Z l e c e n i e  r c  w y s y ł k ę  , ( R o d z i n y * 1 z a  g r a n i c ę

p ł i y j r m j j e  o t o j  w j i y s i b i c h  i r f c r m c e j  n o  fe n  1e m c t  u d z i e l a  R5VU „ P i a s o - K s i o i k a - H u c H ,J C e n t r c l o  K o l p o r t a ż u  P r o s y  i  W y ­

d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w o  3fi 00-451 W a r s z a w o  N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  t e l e g r a f i i  f  U l l S l r a t j i  r e d e k e j o  n i e  t m i i d c o  o r a z  

z e s l t i e g a  i c h i e  p i o w o  d e k o r y w o n i o  i m i o n  w t r e ś c i  n a d e s ł a n y c h  a r t y k u ł ó w  D r u k :  P r e s o w i e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W

„ P r o s o K s i g i k o  R u c h " ,  CO-375 W o m a w o ,  u|. S m o l n e  1ty12.  2 .  C - 1 0 1  N r  i n d e k s u  3747 1
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I Ujrznlu  z a ć m i e n i e  na i w l e t l n n e j  t a r c z y  s w y c h  m a n e i i ,
1'jrzala  w ie l k i e  p ię tn a  e ę o l z m u  ] i i r ó in o * c l .  a  z a m i a s t  w z n i o s ł y c h  u c z u ć  

s ^ O i ! i z r g i a  b r u t a ln ą  n a t a r ć ,  d ą ż ą c ą  j e d y n i e  da w ł a d n e g o  u z y d a .
E d m u n d  o n e d n a w i i  >le jak  ó w  k w ia t  k r w io ż e r c z y ,  k t ó r y  u r o d a  i s i l n y m  z a ­

p a c h e m  2w a b i a  ku  sob ie  ł a t w o w i e r n e  o w a d y ,  -a g d y  z łu d z o n e  p o d d a d z ą  *■ 
m a g n e t y c z n e j  sUc. u u w c z u n  z a m y k i  n a d  m m i  k lc l le h  I b e z w s ty d n ie  o d k r y t a  
p u u  : z j * ą  « a r i u * .  « c n n < i r n i 4 .  Zafeij.i ow ^ d y  t r u c i z n ą  s w y c h  n a m ię tn o ś c i ,  
w c h łan i a  je ,  a b *  ż y w l t  »q le li  k n s z te m .

O n a  b y J a  z a l e d w i e  n a  b r z e g u  z d r . i d n e g a  k i e l i c h a .  U r a t o w a n o  j a  w c z e ś n i e j  
o d  z g u b y .

S t e f c i a ,  m y ś l ą c  o  t y m  u s i a d ł a  n a  p n i u  i o b j ą w s z v  k o l a n a ,  z w i e s i ł a  s m u l n i c  
g ł < w ę .

P i e r w s z y  z a w ó d  ż y c i a  p o z o s t a w i ł  w j e j  d u s z y  w ie l e  g o r y c z y !  D a w n a ,  Ł e z -  
g i a n i c .  n a  w i a r a  w  l u d z i  o s ł a b i a ,  z n i k ł  z a p a l  d a  g ł ę b o k i c h  p o r y w ó w .

We w J a s n y m  p n ję c l a  d z ie w c z y n a  nip czu ła  s u  Juz z d o ln a  d a  u i z u ć  g o ­
rę t s z y c h ,  z a p o m i n a j ą c ,  że  m a  la t d z ie w ię tn a ś c ie  i b u j n y  ie m p e rą m e tH -

D e l i k a t n y  s z r e n  p e s y m i z m u  o s i a d ł  n i k ł a  w a r s t w ą  n a  j e j  i d e a l n y c h  m a r z e ­
n i a c h ,  a l e  z w i ę k s z a !  sie , n a w e t  j u ż  W S ! c d k o w ’ic a c h .

P o  z e r w a n i u  z  E d m  i n d e m  S t e f c i a  p o s t a n o w i ł a  w y j e c h a ć  z  d o m u .  P a l i i  J ą  
w s t y d  i ż a l ,  c h c i a ł a  u c i e c  j a k  n a j d a l e j .  S n i l a  o s z e r o k i c h  ś w i a t a c h ,  d a l e k i c h  
p r z e s t r z e n i a c h ,  r w a ł a  j ą  n a p rzód .* . . .

P o w o d o w a n a  J y « ą  n a t u r * ,  i w a u j l a  w  n.v:il ,«cb b®r” *ia* A h r i z y ,  p e ł n e  fa n  
tazj i .  B u j a ł a  w  l i m  u  v c h  w iz j a c h ,  cz u j  i- p * w n . i  c i . i s n n i e  «  d n i j r l n  i . > » i h v c I) 

w a r u n k a c h .  P u  k r ó t k i e j  w a l c e  w y j e c h a ł a  * o j c e m  u u k a c  p o s a d y  n a u c z y c i e l k i .  
W u e l k J e  t ł u m a c z e n i a  r o d z i c ó w  n ie  o d n i o s ł y  s k u t k u .  W k o ń c u  n l « | l i  s ą d z ą c ,  
że  la k r ó t k o t r w a ł y  k a p r y s ,  s p o w o d o w a n y  p i e r w s z y m  z a w o d e m  ż y c i o w y m ,  a l e  
a h a w j a l i  s i e  o w y b ó r  o d p o w i e d n i e g o  m i e j s c a .

S z ło  d o ś ć  t r u d n a .  G r y m a s i ł a  S t e f c i a  i p a n  R u d e c k l .
S t e f c i a  w y d a w a ł a  s i e  n i e k t ó r y m  p a n i o m  za  ł a d n a ,  s z c z e g ó l n e  s a m e

b y ły  pefc ie  p r e i c n s j i  l u h  gd«  m i a ł y  b r z y d ź  be c ó r k i .  P o  w ie l B  n i e p o w o d z e ­
n i a c h  p o s a d ę  z n a l e z i o n o .  B a r o n o w ą  E i z o n o w s k ą  u r o d a  S t e t c i  n i e  r a z i ł a ,  pTze 
c i w n i e  — u j ę ł a  J*-

J e d n a k ż e  h a r o n o w a  s p y l a l a  d z i e w c z y n y ,  c z y  n i c  b ę d z i e  s ię  n u d z i ć  w  S l o d -  
k o w c a c h ,  g d y ż  m i e s z k a  t a m  t y l k o  o n a  z  c ó r k ą ,  s i a r y  o j c i e c  1 f A w n l e i  s t a r y  
r e z y d e n t ,  d a w n y  n a u c z y c i e l  j e j  b r a t a .  A l e  S t a z c i a  p r a p u ę l a  c i s z y ,  n a w e t  z g o ­
d z i ła  s ię  n a  w a r u n e k  n i e p a w r ó c e n i a  d r  d o m u  n a  w a k a c j e .  P r z e r a ż a ł y  j a  
o d l e g l e  S l o d k o w i c e ,  J e d n a k  c o ś  j ą  t a m  c i ą g n ę l c -

P a n  n u d e c k i ,  o p o w i e d z i a w s z y  h i s t o r i ę  p o p r z e d z a j ą c ą  w y j a z d  c ó r k i ,  p r o s i?  
p a n i ą  E l z o n o w s k i e j  o t r o s k l i w ą  o p i e k ę  n a d  S t e i c i ą ,  r -s  c o  o t r z y m a ł  o b i e t n i c e ,  
w y p o w i e d z i a n ą  d o ść  w y n i o ś l e  z  o d r o b in ą  s e r d e c z n o ś c i .

N ie p o k o i ł o  £ 0  a r ) s t o k r a t y e z n e  p o c h o d z e n i e  b a r o n o w e j .  A r y s t o k r a c j i  nl** 
c h c i a ł  d la  c ó r k i ,  u i e d z 4c, l e  n a u c z y c i e l k a  n a w e t  w  o b y w a t e l s k i c h  d o m a c h  
b y w a  r o z m a i c i e  t r a k t o w a n ą ,  n r i a l  n a  m y ś l ,  źe  w w le lk o p a r t s k im  p a ła c u  m o j a  
j e g o  S i e f c i e  o b r a ż a ć .

A le  w le d z i a j  p r z y  t y m .  ż c  a r v * ‘o k r a c j a  r o d o w a  Jest  w y j ą t k o w o  u p r z e j m a  
i l e  p r a w d z i w y  w i e l k i  p a n  s t a r o ż y t n e g o  ro d u  z a w * * e  j e s t  g r z e c z n i e j s z y  od  
w ie l k i e  k u  p anu par w en :  u sz a .

N a z w i s k a  b a r o n o w e j  u s p a k a j a ł o  p a n a  R u d e c k i e g o .  Z a u w a ż y ł  w n i e j  t y p  w i e l ­
k i e j  d a m y ,  t r o c h ę  s z t y w n e j ,  l e c z  n i e  p o z b a w i o n e j  s y m p a t y c z n i e j s z y c h  s t r o n ,
U c ze n n ic e  s * 4  S ie lc la  p o / n a l a  na  m ie j s c u .
L u c ia  m ia ł a  ro k  s z e s n a s l y .  Du*ć w ą t ła ,  w y d e l i k a c o n a  i ła d n a  d z i c w c z > n k i t ,

0 h a r d z o  j a s n y c h  w ł o s a c h  i n i e b i e s k i c h  o c z a c h ,  r ó ż n i ł a  s i ę  z  m a i k ą  p o ­
w i e r z c h o w n i e  i u s p o s o b i e n i e m .  Z e  S t e f c i ą  z g o d z i ł y  s ię .

W k r ó t c e  n a s t ą p i ł a  k o l e ż e ń s k a  p r z y j a ź ń .
S t e l c i a  p o d n i o s ł a  s i e  z  p n i a  i p o s z ł a  w  g ł ą b  l a s u .
— C z y  j a  t u  w y t i z y m a m  3o  k o ń c a ' . 1 OJ, w ą t p i ; :  — s z e p n ę ł a .
J e j  m i ł o ś ć  d o  P r  U n i c k i e g o ,  b ł y s k o t l i w a  i  w ą l ł a  j a k  m o t y l  ż y j ą c y  k r ó t k o ,  

z g a s ła .  N i e p o k o i ł o  Ją t e r a z  c o ś  in n e g o .  W s z y s c y  b y l i  d la  n ie j  d o b r z y ,  s z c z e ­
g ó l n i e  «Lary d z ia d e k  L u c i ,  p a n  M a c ie j  M l c h o r o w s k i .  t y p  m a g n a t a ,  a le  m i ł y  lyp-  
O k a z y w a l  o n  j e j  w ie l e  s e r c a ,  n a z r » * i ą c  S ie n ią .  M ó w i ł .  i e  m*j t a k ie  s p i e s z c z e ­
n i -  je j  I m ie n ia  p r z y p o m i n a  d o b r e  r z a s y  z  m ł o d o ś c i .  S t e f c i a  nip w ie d z i a ła ,  Jaki  
lu  r o d z a j  w s p  m i n i e  n, i l e  cz u ła  dl u s t a r c a  w d z i ę c z n o ś ć  za  s y m p a t i e  i o j c o w s k ą
d o b r o ć .  N i e  l u b i ł a  j e g o  w n u k a ,  w l a i c i n e i a  S ln d k o w ic ,  m l a d e g o  o r d y n a t a  W a l ­
d e m a r a  >1 ic ł i a r o u  t k l e f  o. M ie s z k a ł  o d w i e  m i l e  w  o r d y n a c j i  G ł ę b o w i c z a c h
1 w  S ło d k o  w ic a c h  b y w a ł  c z ę s t o .  N ie  o m i n ą ł  n i g d y  s p o s o b n o ś c i ,  « h j  sic z  nLi 
n ie  d r a ż n ić  z u c h w a l e .  I le  r a z y  o n  p r z y j e ż d ż a ł ,  S t e f c i a  w p a d a ł a  w n a j g o r s z y  
h u m o r ,  z ł o ś l i w e  j e g o  z a c z e p k i  z b y w a j ą c  . m i l c z e n i e m  l u b  g n i e w e m .

— T e n  m n ie  zm u s i  do  o p u s z c z e n i a  S lo d k o w lc  — m y ś la ł a  z ża lem .
S t e f c i a .  s ł y s z ą c  o n i m  s a m e  p o c h w a ł y ,  z d z i w i ł a  s ię .
— W i ę c  t y l k o  d l a  m n i e  j e s t  t a k i m ? . . .  P r z y p o m i n a  P r ą i m c k i e g o ,  a l e  p o  z d e ­

m a s k o w a n i u .
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Jeszcze jedno odkrycie archeologów
W pobliżu N ow ej S łup i (woj. k ieleckie), w e w si Dębno, archeo lo ­
dzy z M uzeum  N arodow ego w  K ielcach n a tra f i li  n a  ślady  gródka 
z d rug ie j po łow y  X IV  w . M ial on c h a ra k te r  ob ronny  i zam iesz­
k a ły  b y ł przez n iew ielka  liczbę m ieszkańców

Podczas badań  o d k ry to  pozostałości p ro s toką tnego  budynku. .1 
tak że  a r - ty  s trza ł, mi n .  pochodzenia ta ta rsk iego , duzą liosć ostióg , 
kaw ałka szkła, ce ram ikę , noże, topory  o raz  s r s b m y  grosz p raski.

G ródek  — otoczony w a łem  z kam ien i i w y ko rzystu jący  dogod­
ne n a tu ra ln e  położenie o b ronne  — n ie  p rz e trw a ł jed n ak  d łużej n ij  
ok. 30 la t i został spalony  p raw dopodobn ie  w  czasia n a ia rd u  ta­
ta rsk iego  na  ziem ie polskie.

POZIOMO: 1) pod drogą lub to rem  ko lejow ym  do odprow adzan ia  
tt-ody. 5) ten. kto przysw aja sobie jakąś s / iu k e  naukę zawód. 101 
m iasto na trasie Luków — Lubartów, l i i  kontrola. 12) jabłko Ada­
ma, 13) w piechocie i w  Z odiaku, 15) dom ow e PKO, 16) m a rk a  s a ­
m ochodów  polskich , 19) ciekły  surow iec kopalny . 21) p rzyszłe  p o so le ­
n ia  25  ̂ cegi. szczypce, 26) p ierw szy  w ystęp  publiczny , 28; zespui 
b loków  m ieszkalnych , kolonia, 29) członek  w yższej izby p a r la m e n ta r­
ne j, 30) k rzew in k a  o fio le tow ych  kw ia tach , 31) rew izja .

PIONOWO: 1) a ra  albo  k akadu , 2) zalążek, 3) p rzek o m arzan ie  się, 
4) p ta k  pośw ięcony A ten ie , 6) godło, m aksym a, 7) g rom adna w ęd ró w ­
k a  p taków , 8) osoba p o p ie ra jąca  kogoś, 9) członek o rgan izacji m ło ­
dzieżow ej, 14) p ro fe s ja  P ia s ta , 17) ciągnik , 18) w spólne m ieszkanie  
p rzy  szkole d la  uczącej się m łodzieży, 20) n a  czele rządu , 22) energ ia  
em itow ana  p rzez  Słońce, 23) w  po rzek ad le  z w ork iem , 24) zw ał. stos, 
27) m iasto  VI o lim p iad y  zim ow ej.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w ciągu  10 d n i od d a ły  uk azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk .em  na koperc ie  lub  pocz- 

, tów ce: „K rzyżów ka n r  2". Do rozlosow ania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE  

. r o zw ią za n ie  krzyżów ki nk „o

P O Z I O M O : a t r a m e n t ,  I g a r z ,  k r z e s ł a ,  r o z e t k a ,  w i a d r o ,  c y s t e r n a ,  s z p i k u l e c ,
k a r k ,  a t a k ,  k o n k u r e n t ,  d r o g e r i a ,  2« a w c a ,  c z a p n i k ,  p ł a s t e r ,  s t r a ż ,  p r u d e r i a .  
P I O N O W O :  a l k o w a ,  r o z p a c z ,  m a s a r n i a ,  n e c n ,  g a z e t a ,  r e t o r t a ,  p r z y l e p k a ,  k a ­
n a p k a .  r u m o w i s k o ,  s a n d a c z ,  G r u n w a l d ,  a r o g a n t ,  n o w a t o r ,  p e ł n i a ,  l a u r k a ,  
s p ó r .  •

! □  □
□ a a  u
U r P u  U

t t a r * / a w s k i e  Ł a z i e n k i ,  p a l . i c  w z i m o w e j  s e a c i e


